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aby raczyli wcześnie nadsyłać zapisy na nastę­
pny kwartał, a to dla uniknienia zw łoki w  w y­
syłaniu numerów od 1-go Października.
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RZECZY BIEŻĄCE.
Gospodarstwa drobnych rozmiarów.

Coraz więcej otrzymujemy listów protestujących przeciw roz­
licznym zarzutom, jakie ziemian naszych dotykają. Rozumiemy 
to słuszne oburzenie i liczymy na to, że nic słowami, ale faktami 
rolnictwo nasze odpowie na wszystkie odezwy, jakie od pewnego 
czasu otrzymuje. Co do nas zamieściliśmy uwagi nasze pod tym 
względem w dwóch numerach Tygodnika, i na tein poprzestaniemy, 
w tern silnem przekonaniu, że dążenia rolników naszych ku lepsze­
mu widoczniejszemi się staną, stopniowem podnoszeniem gospo­
darstw, które nie ze złej woli, nie z zaniedbania, ale z winy prze­
ciwnych okoliczności doszły do tego stopnia upadku, na którym 
znajdując się, zwracają na siebie uwagę właścicieli i wynajdywać ka­
żą sposoby zaradzenia złemu.

Nie możemy przypisywać pismom naszym tej doniosłości, te­
go wpływu jaki wywierają tego rodzaju publikacyje w innych kra­
jach, gdzie dla ogółu są przystępniejsze i bardziej aniżeli u nas 
rozpowszechnione; widząc jednak jak wszystkie pisma nasze, z ma- 
łemi może wyjątkami, poświęcają kolumny swoje rzeczom gospo-
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Przeznaczając ten kawałek ziemi na dozgonną siedzibę, dla 
siebie i swoich, dokładam całego starania, aby ją  uczynić wygodną, 
przyjemną, korzystną. Chcę aby mi w niój było lepiej niż w każ- 
dem innóm miejscu. Los rolnika w jego odosobnieniu, mówił pan 
Wacław, byłby smutnym, godnym politowania, gdyby nie umiał 
stworzyć, sobie przyjemności, któreby mu osładzały ciągłą jego 
walkę z ludźmi, przyrodzeniem i wypadkami losowemi, gdyby nie 
umiał niemi kierować, me posiadał w sobie skarbów wiadomości, 
wystarczających do wytrwania w każdej przygodzie. Obok wszel­
kich zalet towarzyskich, rolnik winien zająć się pracą i nauką, któ­
re w przymierzu ze sobą mogą przynieść społeczeństwu wiele do- 
brego, przytłumiając wady dla niego szkodliwe. Jako jednostka 
w towarzystwie ważna, ścisłe z nióm związana, powinien iść równo 
z je£° postępem i do niego się przyczyniać; dla tego przy zaję­
ciach moich w rolnictwie, nie zaniedbuję innych gałęzi literatury. 
Po mozolnem studjowaniu klassycznych dzieł Liebiga, Grouvena, 
Boussingaulta i t. d. po zgłębieniu badań przez stacyje doświad­
czalne rolnicze i inne pisma ogłoszonych, z przyjemnością czytuję 
dzieła literatury pięknej, w przekonaniu że umysł równie jak ciało, 
dla utrzymania zdrowia potrzebuje przemiany pokarmów i wypo­
czynku; zawsze jednak mam w pamięci słowa BuckPa, że rozwój 
umysłowy człowieka musi być poprzedzony nagromadzeniem mie­
nia; jego bowiem posiadanie pozwala ludziom to pożywać czego 
nie wydają; poświęcać się przedmiotom na które przed niem nacisk
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darstwa krajowego, z prawdziwą pociechą przekonywamy się, że 
nareszcie ten najważniejszy żywioł bogactwa powszechnego z wracana 
siebie uwagę ludzi myślących, i że w rezultacie wszystkie potrzeby 
ziemian, wszystkie niedostatki zostaną wykazane i spodziewać się 
należy, że po dyjagnozie, bolesnej w wielu miejscach, nastąpi poda­
nie środków zaradczych, których bez zaprzeczenia wyglądają 
wszyscy. Ożywienie, jakie napotykamy w objawach rozpraw 
ustnych i odpowiedzi piśmiennych, daje nam dowody, że ziemianie 
pragną poruszyć się z zastoju, w jakim od lat kilku, pomimo woli 
się znaleźli.

Pisma nasze, zabrawszy się na gorąco do obrabiania rzeczy rol­
niczych, wpadli w błędne koło jednostronnego zapatrywania się: 
wykazują złe, to prawda, ale nie podają sposobów żeby wyjść 
z niego, i polepszyć stan majątkowy indywidualny, a tern samem 
i ogólny. Gorliwość za daleko je unosi, a niektórych nawet za­
ślepia. Zapominają niektórzy, że ogół bogactwa krajowego składa 
się ze szczegółów, a ponieważ to mogą być wielkie i drobne, wady 
ich i usterki mogą być wspólne, a tem samem oddziaływać równo­
cześnie na ostateczny rezultat.

Wielka własność, dobrze czy źle administrowana, zwraca bez­
ustannie na siebie uwagę i staje się przedmiotem bezustannej kry­
tyki, w wielu razach bez gruntownej świadomości miejscowych sto­
sunków głoszonej; mała własność, w ręku włościan będąca, pozo­
staje zupełnie po za obrębem wszelkich prac piśmienniczych mniej­
szej lub większej doniosłości. A  jednak, wziąwszy na uwagę, że 
te drobne jednostki zajmują wielką przestrzeń kraju, że czerpią 
z ziemi wiele zasobów, należałoby i temu przedmiotowi poświęcić 
chwilę czasu i szczyptę znajomości rolniczego zawodu.

Gospodarstwa włościańskie, z małemi bardzo wyjątkami, ja ­
kie po największej części przedstawiają koloniści pod Warszawą 
i niektórzy Niemcy po kraju, a zwłaszcza nad Wisłą, rozrzuceni, od­
znaczają się liczneminiedostatkami, które na ogół bogactwa krajowe­
go najniekorzystniej wypadają. Tam więcej napotkamy niedbalstwa, 
więcej zupełnej nieznajomości, aniżeli w gospodarstwach większych,

potrzeb codziennych nie zostawia im czasu. (Historyja cywilizacyi 
Anglii). Dla tego przedewszystkiem staram się poznać i zgłębić 
wiadomości, które uczą jak produkcyją podnieść, tańszą uczynić, to 
jest wartości stwarzać; one bowiem w ekonomii rolnika, równie 
jak całego narodu, wysokie mają znaczenie; przygotowują pole do 
dalszego rozwinięcia społecznego. Dawniej już Swift powiedział: 
„Kto zdoła wyprowadzić dwa źdźbła na miejscu, na którem jedno 
rosło, więcej dla ludzkości uczynił, niż zwycięzca w 20 bitwach 
walnych." Ja nie sięgam tak wysokiego porównania, ale zestawia­
jąc rzeczy więcej do siebie zbliżone, nie waham się powiedzieć: że 
dobre dzieło albo pismo rolnicze więcój krajowi niesie przysługi, 
niż 20 powieści, które drogę życia zdobią kwiatami, ale nie uczą 
jak temu życiu zapewnić istnienie. Nie ubliżam przez to wartości 
i zasługom utworów imaginacyi; cenię je wysoko, gdy przychodzą 
barwić życie ludzi, którzy już posiadają mienie; jednak w zimnej 
rachubie rzeczywistości, w kraju ubogim, takie płody stawiam, 
jak w liczbach dziesiętnych, po prawej stronie całości, jako cyfry, 
które w obliczeniu czynników bogactwa umysłowego w narodzie, 
bez szkody można opuścić w summie.

W  przekonaniu mojem rolnik chcąc być sobie i ogółowi 
użytecznym, zająć odpowiednie stanowisko w dzisiejszem rozwinię­
ciu tej gałęzi wiedzy, potrzebuje wiele nauki, ma wzniosłe powoła­
nie, szlachetne obowiązki; ale może niewielu je spełnia, dla braku 
ich poczucia i znajomości, dla braku możności ich spełnienia. Zape­
wnie zdziwisz się pan, widząc w moim pokoiku dzieła najznako­
mitszych agronomów, które rzadko kiedy dostają się do rąk naszych 
rolników. One tam leżą, nie dla przechwałki przed łaskawemi 
gośćmi, mało bowiem znajomych u mnie przebywa. Zwykli moi są- 
siedzi, ponajwiększej części krewni i współdziedzice, jeszcze nie 
umieją ocenić ich wartości i znaczenia; lecz szczęśliwem zdarzę-



£tóre, poznawszy stan swoj, dążą, do polepszenia, za pomocą środ­
ków, jakie cywilizacyja, ludziom myślącym podaje. Lud wiejski 
ma, oprocz kapitału, jaki ziemia przedstawia, najsilniejszy i naj­
żywotniejszy kapitał w ręku własnem, to jest pracę. Do niej od 
dzieciństwa przyzwyczajony, wyciąga z niej korzyści na własnej 
zagrodzie, lub na cudzej, do czego zawsze sposobność znajduje. 
Potrzeby jego są żadne, albowiem te są wynikiem cywilizacyi.

Wytworzenie potrzeb u ludu naszego jest dziś koniecznością. 
W szystkie bowiem korzyści, jakie ziemia przynosi, pozostają mar- 
twemi i leżą bezczynnie z widoczną krzywdą ogółu. Nie mamy 
pod ręką danych statystycznych, ale najsilniej jesteśmy przekonani, 
że produkcyja i wywóz zmniejszyły się u nas bardzo. Czytamy po 
pismach rozrzucane wołania, że ziemia się wycieńcza, że produkcyja 
się zmniejsza, że drożyzna w miastach wzrasta. Rolnicy i staty­
stycy przy zielonym stoliku jednostronnie i żółciowo zapatrujący 
si^:na rzeczy, w ogóle przypisują to niewłaściwemu postępowaniu, 
nieumiejętności gospodarowania właścicieli większych folwarków, 
a zapominają o tem, że jedna trzecia część ornej zieini, znajduje się 
w posiadaniu włościan. W sielankowem zapatrywaniu się na rze­
czy, przypisują irn wszystkie przymioty, jakich od gospodarza wy­
magać należy. A  jednak tak nie jest: włościanie, po największej 
części gospodarują źle i niewłaściwie. Jeżeli większe folwarki 
wycieńczają ziemię zbytecznem z niej ciągnieniem, a czynią to 
w skutek, niepowiem, nieświadomości, ale koniecznych wymagań 
obecnego położenia,—to włościanie grzeszą w tem dziesięć razy 
więcej, przez nieświadomość i zbytnią chciwość. Porównajmy dziś 
nawet gospodarstwa większe z gospodarstwami mniejszemi, pora 
potemu jest najwłaściwszą, widzieliśmy bowiem sprzęt i widzimy 
przygotowane roboty pod zasiew. U  włościan rzadko kiedy spo­
tykamy urodzaj: ponieważ cała jego inteligencyja wytęża się 
w tym kierunku żeby otrzymać jak  najwięcej kartofli, albowiem 
one wystarczają mu do życia, zastąpią mu chleb, mięso, cukier. 
Dla tego też włościanin większą część nawozu, bodaj czy nic wszy­
stek, z wiosny zaraz wywozi pod kartofle, które sadzą za zwyczaj 
w ugorze, a po wykopaniu sieją żyto, które po największej części 
słabe daje zbiory w skutek niewłaściwości przedplonu i późnego 
zasiewu. Ziemia nigdy nie ugoruje, bo włościanin, posiadając zie­
mi mało, obsiewa ją  całą, nie patrząc jakie ztąd otrzyma w przy­
szłości rezultaty. Po kartoflach tedy sieją żyto, po owsie, po gro­
chu, po lnie, ozimina następuje rok rocznie. Spojrzyjmy na upra­
wę: ziemia zaperzona, brózdy ogromne i głębokie, jałowizna ciągle 
wydobywana podłużną orką, która ziemi nie przemiesza, ani wy­
równa; mierzwy nie wiele, bo w stosunku do tej roboty plondrują- 
cej mało trzyma się dobytku, a słomę w wielu miejscach przedaje. 
Narzędzia liche, bo w użycie pługów lepszych żaden nie wierzy, 
i często żdarza się widzieć, że zamiast odkładnicy, sterczy na traf 
zatknięty wiór, po którym ziemia przesuwać się nie może. Do sie­
wu używają zboża nie młynkowanego, bo rzadko gdzie znajdzie się 
to  ̂proste a tak konieczne narzędzie; ztąd wynika, że na polu za­
miast zboża wzrasta miotła, kostrzewa, dzierżęga. W  ogóle gospo­
darstwa drobne włościańskie produkują tyle tylko ile zjadają. Nie

niem jakby przeczuciem, przygotowałem się na przyjęcie tak zacne­
go gościa, przedstawieniem moich zaufanych przyjaciół z któremi 
najwięcej miłych i pożytecznych chwil spędzam. Gdy z niemi 
rozwiązuję trudne zadania rolnicze, albo rozmyślam nad sposobami 
korzystnego zastosowania prawd teoretycznych w praktyce, gdy 
idąc za wskazówkami tych doradców, z ich pomocą przewiduję 
i usuwam przeszkody na mej drodze do celu: poznąję całą wartość 
usposobienia w naukach scisłych i z szlachetną dumą cieszę się z tej 
wyższości, jaką czuję w ich posiadaniu. Bez nich wszystkie 
skarby rolnictwa, dzisiaj już zebrane, byłyby dla mnie bezużyte­
cznej byłbym zapewnie jak  wielu innych, nieprzejednanym przeci­
wnikiem naukowego kierunku rolnictwa to jest teoryi; stałbym się 
z potrzeby gorliwym obrońcą drogi praktycznej, widząc teorety­
czną dla mnie zamkniętą i niedostępną. W  tem położeniu na nie­
szczęście jest wielu rolników, ismutna rzecz powiedzieć żenie czują, 

trac^ i j ak podrzędne stanowisko zajmują.
. v , wyborze autorów do mego użytku, mogłeś pan uważać 

dzieła rożnej wartości naukowej; niektóre niewłaściwie zamieściłem 
W tym doborze wyborowym. Kształcąc się na dziełach najznako­
mitszych agronomowinaturalistów, niemogę szukać nauki wpismach 
podających elementarne wiadomości. Jednak  nie wypadało pominąć 
dzieł ziomkow, także naukowo w rolnictwie pracujących, miałem 
prócz tego chęć nawet potrzebę ich poznania.

Wspomniałem panu żem dosyć długo bawił za granicą. 
W  Niemczech i we Francyi byłem świadkiem nadzwyczajnego ruchu 
umysłowego między rolnikami, ożywionego przez czynne towarzy­
stwa rolnicze i pisma peryjodyczne, pod kierunkiem ludzi znanych 
z nauki, którzy wówczas podtrzymywali polemikę, w różnych kwe- 
styjach rolniczych przez znakomitego Liebiga postawionych. Czę­
ste wystawy z nagrodami wysokiemi, zaszczytne odznaczenia ludzi 
w postępie rolnictwa przodujących, obudziły między rolnikami żywe 
współzawodnictwo. W szyscy' tam myślą o podniesieniu rolnictwa 
i o środkach polepszenia bytu rolników; wstacych doświadczalnych 
(landwirthschatliche Yersuchsstationen) iw  laboratoryjachznakomi­
tych chemików zajmują się badaniem zadań fizyologii roślin i zwie­
rząt; poznano skład gruntów, nawozów, starano się objaśnić

dochodzi tam ani Przegląd Tygodniowy, ze swojem gromkiem nawo­
ływaniem do pracy rozumnej, ani Tygodnik Rolniczy z chemicznemi 
rozbiorami, ani Gazeta Rolnicza z korrespondencyjami, ani Chemija 
do rolnictwa zastosowana, która takiego narobiła hałasu: gospodarstwo 
idzie odwieczną rutyną, złą, niebezpieczną, wiodącą do coraz wię­
kszego wyniszczenia, i zubożenia ogółu.

Gospodarstwa większych właścicieli przedstawiają wprawdzie 
niedostatków wiele, ale te są naturalnem następstwem różnych 
okoliczności, ale wszędzie, z małemi może wyjątkami, widzimy rolę 
wybornie doprawną, płodozmiany funkcyonujące, staranność w za­
siewie ziarnem wyborowem i ogólne dążenia ku lepszemu. P o ­
dniesienie gospodarstwa aż do najwyższego szczytu doskonałości 
nie może jednak przyjść od razu, ani w jednym  miesiącu, ani w je­
dnym roku: robota tego rodzaju musi odbywać się zwolna, bez 
wstrząśmeń, z uwzględnieniem środków, jakie kto ma pod ręką.

Rolnicy przy zielonym stoliku nabierają wyobrażenia o małych, 
gospodarstwach, widząc z okien wagonu pociągu spacerowego uro­
dzaje i sposób postępowania na gruntach Czystego, Włoch, P ru ­
szkowa; ale niech zbadają przyczyny, które wiodą te gospodarstwa 
do pożądanych rezultatów: jest nim materyjał gotowy, który im do­
staje się do rozporządzenia, « tym jest mierzwa, którą w Warszawie 
za darmo, bo prawie za koszt wywózki otrzymują. Ziemia zasycana 
tym ozywczym pierwiastkiem, urodzajna z natury, sypie hojnie 
wszystkiemi darami. Ale, proszę niech ci panowie ruszą w dalsze 
okolice, choćby tylko na Księstwo Łowickie, w Gostyńskie, w So- 
chaczewskie, na Kujawy, a przekonają się o prawdzie tego co mó­
wimy. Gospodarstwa większe mają pisma, mają książki, które 
chociaż zwolna, rozchodzą się i czerpią z nich życiowe zasoby, nio­
sąc za to zdrowe myśli i doniosłe spostrzeżenia; włościanin nie ma 
nic; nikt od niego nic nie wymaga, nikt o jego podniesieniu nie my­
śli: społeczeństwo od! niego żadnego> rachunku nie żąda; a jednak każda 
piędź ziemi w ogólnem zadaniu ekonomicznem pewien czynnik 
stanowi, a cóż dopiero trzecia część ogólnej przestrzeni usunięta 
od należytego postępowania. Słusznie powiedział Przegląd Tygo­
dniowy w 36 numerze, że za nim zakładać się będzie pismo dla 
ludu wiejskiego, przedewszystkiem nauczyć go trzeba czytać. 
Właściciele więksi mają dla siebie wrota nauki otwarte; wejście 
do przybytku jest interesem poczucia, zrozumienia i dbałości 
o własne dobro; włościanin musi błądzić w ciemnościach i błądzi 
z krzywdą własną, ze zmniejszeniem bogactwa krajowego. Nim 
jednak lud wiejski czytać się nauczy, nim pisma dla me<r0 wy­
dawane wpływ jakiś w y w ie r a ć  z a c z n ą ,  w ie le  c z a s u  upłynie 
a wraz z mm potoczy się w przepaść bogactw wiele. ’

Są jednak sposoby przyspieszenia tej ery, którą prekonizo- 
wać pragną pisarze jednostronnie tylko na błędy gospodarstw 
naszych się zapatrujący; a pierwszym z nich jest nauczanie ży- 
wem słowem. Do tego zabrano się w krajach górujących oświa­
tą ludową, w Prussach nadreńskich, w Poznańskiem, i w Niem­
czech całych. Sądzimy, że panowie, co tak cierpko nawołują do 
pracy tych, co wijąc się w przeróżnych trudnościach, zwycięzko cią­
gną gospodarstwa błędami przeszłości obciążone, powinniby zabrać

udział ich pierwiastków w życiu roślin, w żyzności gruntów i t. d  
Rolnicy racyjonalni podawali swoje obserwacyje z wypadków zastoso­
wania teoryi. Widząc tak wysoko posuniętą działalność byłem pe­
wnym, że ją  takżewnaszym  kraju znajdę. Wszak największa część 
synów obywatelskich, przyszłych i naturalnych przedstawicieli 
naszego rolnictwa, kształciłasię w Instytucie gospodarstwa wiejskie­
go w Marymoncie; wielu widziałem w akademjach rolniczych Ho- 
henheim, Pruszkowie i t. d. Cieszyłem się że w młodzieży naszej 
panuje zapał do wyższego usposobienia naukowego; liczyłem na to, że 
w gronie tych młodzieńców szukających nauki, nie jeden poznawszy 
ważność rolnictwa w ekonomii narodu, nie przestanie pracować 
w obranym zawodzie, że się zajmie gorliwie jego postępem, weźmie 
udział w rozbiorze kwestyi obudzonych w nowszym czasie, usiłowa­
niem wprowadzenia ścisłych badań chemii, dla podania rolnictwu 
zasad zgodnych zprawami działania sił przyrodzonych. Marzyłem 
o przyjemnościach jakie mi sprawią pisma rolnicze, gdy w nich 
znajdę rozwinięte piękne pojęcia tegoczesnych badań; w ich rozbio­
rze iw  opisie doświadczeń naszych agronomów przewidywałem, bo­
gate zapasy dla piśmiennictwa i rozwinięcia go odpowiednio potrze­
bom kraju, przeważnie rolniczego. Słowem, spodziewałem się 
znaleźć liczne prace ziomków agronomiczno-naukoweistan piśmien­
nictwa zamożny. Lecz te nadzieje i złudzenia zupełnie się rozchwiały, 
z moim powrotem do kraju. Poznanie naszego piśmiennictwa nie­
wiele mi trudu zadało; znalazłem małą liczbę pracowników, ich 

race nieliczne, pomimo obfitości materyjałów, których dostarczyły 
adania wielu uczonych. Długi czas nie mogłem się oswoić z myślą, 

że tyle zdolności może leżyć odłogiem, podane ziarno nauki marno­
wać, ze szkodą dla siebie i kraju. Nie przypuszczałem, ażeby 
w bogactwie faktów i badań, przynoszących zaszczyt naszemu wie­
kowi, nieznalazły się kwestyje zdolne obudzić iuteres i zamiłowanie, 
zwłaszcza że praktyczne rozwiązanie każdej przynieść może korzyść 
materyjalną; poznanie zaś praw niezmiennych którem się przyrodze­
nie rządzi w swoich działaniach, obudzą szlachetne poczucie wyższo­
ści, w zapatrywaniu się na sprawy świata fizycznego, które prze­
stają być zagadką, dla umysłów nieprzygotowanych niezrozu­
miałą.



—  299

się do utworzenia instytucji nauczycieli podróżujących, chociażby 
też sami dali przykład i początek tej bardziej^ u  nas aniżeli gdzie­
kolwiek pożądanej pracy. Łatwiej jednak pisać, gromić, choćby 
najniesprawiedliwiej, aniżeli działać pożytecznie, aniżeli nieść ofia­
ry  pracy osobistej, lub ofiary pieniężnej, w takich razach koniecz­
nej. Sprawozdanie w pismach z wycieczki naukowej, w interesie 
podniesienia większych lub mniejszych gospodarstw, powitali­
byśmy lepszem sercem, aniżeli nawoływania nie majace żadnej 
doniosłości. Prosimy tych panów, niech podniosą mysi naszą, 
niech nakreślę zarysy kursów dla nauczycieli wędrownych, niech 
zbadają stan gospodarstw większych i mniejszych, niech żywem 
słowem zaczną rozsiewać dobre zasady rolnicze, a uwierzymy że 
są zdolnemi do pracy organicznej; wyznamy, że jesteśmy w błę­
dzie, sądząc że wykształcenie ich jest pozorne, że wiedza ich 
ogranicza się na mniej lub więcej zręcznem kompilowaniu lub 
błyszczeniu światłem pożyczanem, którem migocząc większą 
w 'skutkach powodują ciemnotę.

Lud nasz wiejski może więcej jak  inny posiada przesądów, 
przeciw którym walczyć wypada,—nauka dla niego jest czemś 
niepojętem, w jego mniemaniu szkodliwem: „tak robili moi ojco­
wie, tak my robimy, tak robić będą dzieci nasze.“ To jest po­
wszechna zasada u ludu wiejskiego, a jakie wywołuje skutki wy­
kazywać nie widzimy żadnej potrzeby. Kiedy gospodarstwa wię­
ksze postąpiły, o ile okoliczności przeciwne nie stanęły na zawa­
dzie, o tyle gospodarstwa włościańskie się cofnęły.

Nadanie kierunku ekonomicznego gospodarstwom włościań­
skim jest koniecznością, pod zagrożeniem coraz większego zmniej­
szania urodzajności ziemi. Rozrzucone na wielkich obszarach, 
z pomieszanemi działami posiadanej ziemi, nie mogą one, ani zabez­
pieczyć sobie pożądanego odpływu zbytecznej wody, ani prowadzić 
wyrozum o wanego gospodarstwa, ani użyźniać nawozem pól zbyt 
odległych. Widzieliśmy nieraz najpiękniejsze przestrzenie ziemi 
zalane wodą, z powodu braku zwyczajnych nawet przegonów, które 
należałoby prowadzić za wspólnem porozumieniem się. Jeden nie­
dbalec w gromadzie staje się przyczyną nieobliczonych strat dla 
innych. Zbyteczna hodowla gęsi, tak dla nich ponętna, staje się 
powodem zniszczenia najpiękniejszych łąk, wydeptenia wschodzą­
cej oziminy; bo dla nich otrzymanie pierza, które ich zasłania 
przed ostrością klimatu, jest dostatecznem i przewyższa nawet moż­
ność i chęci wydobywania z ziemi odpowiednich korzyści. Ogro­
dnictwo, pszczolnictwo, uprawa lnu, które w Czechach stanowią 
podstawę bytu włościańskiego, które więcej u nich aniżeli gdzie­
indziej wzrastać powinny, w zupełnym znajdują się upadku.

Zaprowadzenie u nas nauczycieli wędrownych potrzebniej- 
szem jest aniżeli w tych w łaśn ie  krajach, w  których obecnie najsil­
niej się rozwija. K iedy tam każdy włościanin umie czytać, kiedy 
go dochodzą pisma specyjalne, umyślnie dla nich wydawane, u nas 
pod tym względem panuje ciemność zupełna i nie prędko ustąpi: 
zanim pokolenie całe nauczy się czytać, a co najważniejsza nabierze

I zamiłowania i wiary w czytanie i naukę, gospodarstwa drobne doj- 
| dą do tego stopnia upadku, że nie znajdzie się na to ratunku.

Gdyby kto chciał utrzymywać, że nauczyciele wędrowni 
znajdą od razu chętnych słuchaczy, że nauka będzie przez nich 
uznaną i w wykonanie wprowadzoną, byłby w wielkim błędzie. 
Zarozumiałość i upór są główną podstawą charakteru ludzi ciem­
nych; najlichszy gospodarz uważa się za uosobioną doskonałość 
i trzeba biedy wielkiej, niedoborów i nieurodzajów, żeby się prze­
konał, że jest w błędzie. Przypominamy sobie, że przed kilkunastu 
laty, w Księstwie Łowickiem, w okolicy najbardziej ucywilizowanej 
jak na wymagania od włościan, jeden z właścicieli zamiłowanych 
w ogrodnictwie, chcąc rozszerzyć to zamiłowanie pomiędzy dro­
bnych sąsiadów swoich, zamierzył, w niedzielę po nabożeństwie, 
miewać odczyty popularne o ogrodnictwie, ma się rozumieć bez­
płatnie. Zebrało się na pierwszy odczyt osób kilkadziesiąt, ale 
na drugie nikt już przyjść nie chciał. Ani przedstawienia miejsco­
wego proboszcza, ani wzywania i zachęty wójta nie mogły skłonić 
ich do słuchania rzeczy przystępnej i pożytecznej. Dobre chęci 
tym razem spełzły na niczem i skończyły się tylko zamieszczeniem 
kursu w wychodzącej naówczas Czytelni Niedzielnej.

Od tego czasu upłynęło czasu dosyć, okoliczności zmieniło 
się nie mało, klęsk i niedoborów wielcy i mali doznali wiele, może 
dzisiejsze próby byłyby pomyślniejsze.

Może zbyt długo rozszerzyliśmy się nad tym przedmiotem, ale 
czytając bezustannie ponawiane zarzuty, wykazać pragnęliśmy, że jeśli 
w wielkich majątkach jest wiele do zrobienia, że jeżeli niewłaściwość 
postępowania naraża na straty osoby pojedyncze i ogół cały,—to 
i w małej własności wdęcej jeszcze znajdziemy niedostatków^ więcej 
do roboty; skierować przeto pragniemy działalność pism naszych 
w tamtą stronę, jako nie równie ważniejszą, bo więksi właściciele 
po większej części wiedzą czego im niedostaje i co czynić powinni; 
a jeżeli nie czynią to dla tej może jedynie przyczyny, że nie mogą. 
Przeciwnie w gospodarstwach włościańskich, nie zbywa na środ­
kach, na kapitale, bo ten odpowiednio wymaganiom znajduje się 
w ich rękach, ale nie ma wiedzy i woli, które dla powszechnego 
dobra wywołać należy. Wiktor Jastrzębski.
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O PSZENICY.
( Dokończenie).

Siejąc rzędem ziarna wybrane gołem okiem — mówi dalej pan 
le Couteur—jednocześnie jąłem  się metody następującej: z czterna­
stu odmian pszenicy, policzyłem starannie liczbę ziarn zawartych 
w każdym kłosie. Najmniejszy zawierał ich 23, największy 74. 
Grunt stanowiła piękna, bogata glina, głęboka na siedem stóp, ze 
spodnim pokładem z gliny czerwonej. Buszel popiołu wareku*) ro-

*) Varech. trawa morska, rosnąca po skalach.

Niema żadnej wątpliwości że dzieło Liebiga (die Chemie in 
ihrer Anwendung auf A griculturundPhysiologie)w  r. 1840 wydane, 
otworzyło świetną epokę dla rolnictwa; sprowadziło stanowczą 

rzemianę jego pojęć i zasad — podniosło je  do znaczenia nauki, 
tóra podaje rolnikom bogate źródło wiadomości, wziętych z nauko­

wego badania potrzeb i warunków życia roślin i pełnego ich rozwro- 
ju , prowadzi więc do otrzymania naj wyższej produkcyi, do której 
rolnik dążyć powinien, dla własnej korzyści i dla dobra ogółu. 
"Wszelako tak ważna w rolnictwie epoka, w której sprawy rolnicze 
wszędzie z zapałem rozbierano, u nas przeszła bez śladu. Młodzi 
i poważni agronomowie nie poczuwali się do obowiązku współ­
działania w poprawie rolnictwa, przynajmniej do wejścia na świe­
żo torowaną drogę postępu; pisma zaś peryjodyczne spokojnie prze­
żuwały powszednie sprawy gospodarstwa praktycznego i nieczuły 
potrzeby wyjścia za granicę jego podań. Błogi ten spokój, bez 
trudu i pożytku, na. chwilę zakłóciła krótka rozprawka, przez S. Z. 
naucz. Chemii w Gimnazyjum realnem, ogłoszona, pod tytułem „Ile 
rolnictwo wpływem chemii zyskać może” (Kalendarz Stan. Janickie­
go w r. 1842). Przeciw niej wystąpił Korrespondent (z r. 1842) 
przy Gazecie Warszawskiej wychodzący, ogłaszając pracę młodego 
agronoma, który tę nowość energicznie zgromił, wyrzucając jak  
wulkan wiele popiołu i błota, na stronnika nowych pojęć, które 
groziły podkopaniem zasad rolnictwa od dawna ustalonych. Chociaż 
m łody autor za wcześnie porwał się na rozwiązanie kwestyi, dla 
ówczesnego ogółu rolników zbyt nowej, niespodzianej i za wysokiej: 
możemy młodemu entuzyjaście przebaczyć wystąpienie z obroną 
zasad, które od swych nauczycieli przejął; ale dziwić się należy że 
pismo mające bydź organem rozbierającym przedmioty treści po­
ważnej, zamieściło pracę porywczo złożoną, z wyskoków fantazyi 
i erudycyi pożyczonej, przy tern grzeszącą przeciw formom w dy- 
skuscyach rzeczy poważnych przyjętym. Było to lekceważeniem 
czytelników, albo dowodem nieudolności. Treść utwmru mło­
dzieńczego niemogła bydź nauczająca ani z przyzwoitą rozwagą 
obrobiona; nie mogła więc wpływać na przekonanie rolników, 
nowej nauki obalić albo dawnej utwierdzić; ma jednak tę wartość 
że przedstawia stan usposobienia stagnacyjnego rolników swego

czasu, i daje miarę uzdolnienia naukowego, ówczesnych redakcyi 
pism rolniczych. Do nich należało albo wystąpić z dowodzeniem, 
że rolnictwo wpływem chemii nic zyskać nie może, albo śmiało 
wstąpić wr prąd nowej nauki i przez dyskussyje naukowe, jakie 
wówczas zagranicą trwały, szerzyć jej zasady między ziemianami, 
nie zostawiać ich obcemi w tym przedmiocie. Redakcyja obrała 
drogę łatwiejszą; zamiast toczenia sporu z autorem mvag za wpły­
wem chemii na rozwój rolnictwa przemawiających, wyręczała się 
nie dojrzałą pracą ucznia Instytutu agronomicznego, dając wr tem 
dowód małej trafności w wyborze artykułów, któremi czytelników 
swoich zasila, w tak trudnym i ważnym zawodzie.

Po przejściu tego paroxyzmu, który Redaktorów naszego 
piśmiennictwa dreszczem przejął, nastąpił zwykły w nióm spokój, 
podtrzymywany wiadomościami o wypadkach miejscowych, któ­
remi korrespodnenci zasilali, zaledwie tlejącą lampę wiedzy rolni­
czej. Pisma nasze wypowiedziawszy swoje nonpossumus, w ważnej 
sprawie przeobrażenia rolnictwa, ucichły; niepocauwały się do obo­
wiązku podawania treściwego obrazu kwestyi spornych i oddania 
ich pod rozwagę naszych ziemian; nieumiały zainteresować przedsta­
wieniem sporu między stronnictwem postępu i status quo, na które się 
intelligencyja rolnicza w Niemczech podzieliła, — ale pocichu uznały 
się za territoryja neutralne i zostały zewnątrz walki pojęć, głuche 
na wrzawTę, którą rzesza rolnicza przeciw szerzącej się nauce Liebi­
ga podniosła.

To usunięcie się od udziału w starciu opinii, pozbawiło pisma 
nasze charakteru organów, przeznaczonych do upowszechnienia 
wiadomości dla rolnictwa użytecznych; odebrało im powagę naucza­
nia i przewodnictwo w ruchu umysłowym, którym kierować niemo- 
gły; w końcu zniewoliło je, dla wyjścia z trudnego położenia, 
rzucić się w objęcia ziemian, z pochlebnem dla nich wezwaniem do 
wspólnej pracy, w nadziei że pod tarczą ich doświadczenia zoajdą 
pomoc i środki przedłużenia bytu bezużytecznego.

Ciekawe są te zaloty Redaktorów do współudziału ziemian.
Gazeta Warszawska wmawiała w nich tyle znajomości prze­

dmiotu, że mogą się otrząść z dotychczasowych dzieł i autorów; że 
powinni sami zająć katedrę rolnictwa, dla udzielania sobie własnych
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sy k an y  zosta ł na ten  g ru n t i zakopany  n a  g łębokość b ru zd y . N asie­
n ie  nam oczone zostało  w  silnym  rozczynie solnym , w oddzielnych 
szk lankach , a po tem  w ysuszone w sp roszkow anem  w apnie. R zędy  
b y ły  o 9 cali jeden  od  d rug iego . Z ia rn a  sadzone by ły  po je d n em u  
n a  3 cale g łęb o k o , w od leg łości 3 — 11 cali jedno  od d rtm ieg o  
W szystko  to  m ieściło  się w kw adracie, k tó reg o  bok  w ynosił 22 sto ­
py , co czyni 1 p rę t  je rse jsk i (około  25 m etr. k w ad r.) .

„P szen ica  w  rzędach sianych  najgęściej okazała się n ad  ziem ia 
24  g ru d n ia , t. j .  po siedem nastu  dn iach . W szystk ie  inne ziarna, sa­
d zone pojedynczo , zesz ły  dop iero  w  p arę  dni później. D ow ód to, 
s tw ie rd zo n y  zresztą, innem i dośw iadczeniam i, że z ia rn a  gęsto  posia­
ne, k o m u n ik u ją  się ze sobą i n ad a ją  ziem i c iep ło , k tó re  p o d b u d za  
w egetacy ją . R y ły  z ia rna , k tó re  zu p e łn ie  nie zeszły. W  końcu  każdy 
i  zad został obliczony  w ten  sposób, aby  m ożna było  ocenić żyw o­
tność każdej odm iany . P szenica b ia ła  m a siłę żyw o tna rów na 
czerw onej. ’ '

Z  754-ch z ia rn  posadzonych  pojedynczo, około  74 nie zeszło 
m im o ca łe j s ta ran n o śc i p rzy  ich  sadzeniu . P rzy czy n ą  tc<n> była 
w iększa lu b  m niejsza delika tność  odm iany  i niepew ność co°do w a­
ru n k ó w  je j istn ienia; g d y ż  ró żn ica  jednej o dm iany  od d ru g ie j jest 
znaczna: je d n e  c iąg n ą  się po ziem i, inne po d n o szą  się p rędko  
W szystk ie  odm iany  k tó ry c h  próbow ałem , p o d ro s ły  znacznie około 
połow y m a rc a  O p ie lo n o  j e  pow tórn ie  27-go, a po tem  już sie chw a­
s ty  nie pokazały . v

R ząd  N r  9 d o jrza ł najpóźn ie j, 8-go S ierpn ia .
Z najdu jem y  s ta ra n n ie  zanotow any p lon  każdego  rzędu . J e d n a  

odm iana w y d a ła  w stosunku  51 buszli na ak r . W y b ra n e  z ia rna  da­
ły  au to row i dw a razy  tak  w ielk i p lon , ja k  m iew ał daw niej. W  ka­
żdym  razie n iek tó re  odm iany  są m niej lu b  więcej p lenne, i au to r  
tw ie rd z i, ze m e d o b o r w p lon ie  (n ieu ro d za j) , po uw zględnien iu  
g ru n tu  i k lim atu , m a się w  sto sunku  p ro sty m  do pom ięszania od ­
m ian  i do  p rzew ag i m niej p lennych  pom iędzy  niem i.

W rozdzia le  V -m  au to r zajm uje się korzen iam i i w zrostem  
pszenicy . N iek tó re  odm iany  puszczają  liczne pedy, czyli sa  m ocno 
krzew iaste . J e d n o  ziarno  aksam itk i w  r. 1862 w ydało  32 ta k ich  pę­
dów  czyli zd z ieb e ł a na każdem  źdźb le  b y ł kłos, co w szystko, b io ­
rąc  w  p rzecięciu  ot) z ia rn  na k łos, czyni ty siąc  sześćset z ia rn , plon 
n iesłychany , n a j a k i  n a tu ra ln ie  liczyć nie m ożna. Osiąo-nąć m o­
żna  ty lko  p rz y  pom ocy p rzem y słu , s ta rannośc i i środków , k tó ry ch  I 
w szyscy ro ln icy  używ ać nie m ogą. O d m ian a  o k tó re j m ow a, w yda- i  

j e  w  p rzec ięc iu  p ię tnaście  k łosów , ja k  to  o k az a ły  p ró b y  na czter- i  

dziestu  z ia rnach . W ykazan ie  tej p łodności je s t  je d n y m  z g łów nych 
rez u lta tó w  bad ań  p. le  G o u teu r’a.

W  rozdzia le  V I  k ład z ie  on znow u nacisk  na p o trze b ę  czysto- j  
sci z iarna:

„N ajlepsze o dm iany  zag ran iczn e ,— m ów i on—ja k  np. w o łyńska 
i san d o m ie rk a , dadzą  się ak lim atyzow ać w  A n g lii. Z do łano  do  k a ­
zać tego, że się  w niej ro d z i ananas, b rzoskw in ia , m elon, rów n ie  do­
brze a naw et lepiej niż owoce krajow e; podobnież kw iaty , tak ie  jak  ' 
da lie  i geran ium . P o tw orzono  naw et odm iany ty c h  kw iatów  i tych  ow o- !
cow. P o n ad aw an o  nazw y w szystk im  rodzajom  ja b łek , g ru szek  i po-
rzeczek. D ow iedz iano  się z ja k ic h  ja b łe k  w y ra b ia  się"najlepszy ja -

dośw iadczeń, m a się rozum ieć za  pośredn ic tw em  k o rre sp o n d en ta  
p rzez  m ą w ydanego  (N r. 337 zr. 1852. W y staw ia ła  b rak  dzieł 
dob rze  op racow anych , n iedosta tk i w piśm iennictw ie peryjodycznem * 
zw yczajn ie bow iem  (pow tarzam y  je j słow a) są to  p race; w których’ 
część teo ry ty czn a  p rzew aża a m ało  p rak tycznośc i, albow iem  au to ­
ram i tych  dz ie ł ro ln iczych , tem i w yroczniam i i m entoram i ro ln ic tw a 
są zw yczajn ie ludz ie  n ie  fachowi a  szperacze naukow i, k tó rzy  pło- 
dozm iany i inne p la n y  gospodarsk ie k reś lą  nam  z gab ine tu  gdzieś 
tam  w m urach  m iasta . ’

G azeta  R olnicza, k tó ra  z m łodzieńczą naiw nością p rzypuszcza­
ła , że sto i n a  czele naszego piśm iennictw a ro ln iczego , ró w n ie  złem  
okiem  sp o g ląd ała  n a  w ciskanie się n au k i do  ro ln ic tw a; w ezw ała 
ta k że  g ospodarzy  p rak ty czn y ch  o n ad sy łan ie  z d a ń o d z ie ła c h  o-0Sp0- 
darsk ich  w  k ra ju  w ychodzących  „zdanie bow iem  obyw ateli z iem ­
sk ich  o dzie łach  d la n ich  p isanych, w yżej cen im y  niż w szelkie zie- 
r  ° WeI (SK̂  recenzy je (N r. 7 z r. 1862). P óźn ie j (N r. 38

, 7 '  zaw iadam ia p ren u m era to ró w  że nada l w ychodzić bodzie,
z  tąz sam ą dążnością niesienia wzajemnej poczciwej rady. G azeta  R o ln i­
cza m eobiecu je podaw ania sc isłych  b a d a ń  naukow ych , sądzi b o ­
w iem , „ze ty lko  p ró b y  i dośw iadczenia u nas odbyw ane moo-ą zasłu­
ż y ć  n a  zaufan ie ogołu ziem ian sprawiedliwie niewierzących w zagrani­
czne i te tam  (sic) uczone gospodarki. “ „ J u ż c i (m ów i G aze ta  R o ln icza 
N i. 5 1864) pew niej posłuchać m ożna słów  sąsiada , znanego  ju ż  ze 
sw ojej n au k i lu b  k to reg o  zapew nienia w k ażd y m  czasie ła tw o  sp raw ­
dzić  m ożna, an iżeli isc za siadem  jak ieg o  zagran icznego  uczonego 
lu b  g o sp o d a rza  o k torego- istn ien iu  n ik t z ro d u  n iew iedzia ł “

W  podobnym  d u c h u  przem aw ia k o resp o n d en t w  osta tn im  n u ­
m erze z r  1867, p rzy łącza jąc  zdanie: niezawodnym środkiem polepsze­
nia rolnictwa jest oglądać się do koła i  zapatrywać na to co robią są- 
■siedzi. „ J a k a  pow aga to  zd a n ie  w yrzek ła n ieum iem  pow iedzieć ale 
sądzę ze ro ln ik a  staw ia w  sm iesznem  położeniu, p rzypom inającym  
p rzysłow ie  „s teh e t w ie ein O chs am  B erg e  u n d  g u c k t.“
, T e w yznan ia  w ia ry  w y k azu ją  c h a rak te r  naszych p ism  p ery jo - 

dycznych ro ln iczych . Ic h  red ak cy je  w idocznie b y ły  przeciw ne

błecznik . D la  czegóż nie postępow ać tak  samo z rośliną, k tó ra  
człow iekow i najw ięcej d o sta rcza  pożyw ienia?..”

P rz y  tej sposbności au to r ro zb ie ra  kw estyją, k tó rym  g atu n k o m  
pszenicy  dac pierw szeństw o; d la  A n g lii p rzem aw ia on za odm iana 
zw aną .g d ań sk a ’’, by leby  sp raw dzić  ziarno  pod  m ikroskonem  
O bejrzen ie  sam ego k ło sa , n a raża ło b y  na pom yłki.

A u to r  zajm uje się nas tępn ie  rozm aitem i odm ianam i, Ze wzo-le- 
dii na ich w ydajność m ąki i w arto ść  pożyw ny.

TV ro zd z ia le  V I I I  w ypow iada k ilk a  słów  o naw ozach; k ładzie 
nacisk  na p o trzeb ę  ich zm ieniania; m ów i z pochw ałą o pop io łach  
z zżętego  w areku , k tó rem u  w yspa J e rs e y  słuszn ie p rzyp isu je  swój 
kw itn ący  stan  ro ln ic tw a. D w a albo trz y  fun ty  tego  naw ozu w y­
sta rcza ją  na a k r  ro li. D o d ajm y  do tego, że on niszczy ow ady i ich  
ja ja , ze zm usza robak i do w yjścia z ziem i i w y tęp ia  je .

. , W ̂  I X  rozdziale  au to r  u trzym uje , że nie n a leży  często zm ie­
n iać  nasienia, by leby  takow e by ło  dobrze do g ru n tu  zastosow ane 
i naw oź b y ł należycie  o d m ie n ia n y ;- to  daje każdej odm ian ie  m o­
żność znalezien ia za k aż d ą  raz ą  now ego g ru n tu . L ecz i tu  jeszcze 
p rzeb ie ran ie  nasien ia  je s t  najw ażn iejszą rzeczą , środkiem , k tó reg o  
au to r  m e może dosyć nazalecać, i k tó ry  uw aża za k lucz w  sk lep ie­
n iu  u p ra w y  pszenicy. “

„S ąd zę— p o w tarza  on — że  g d y  pszenica pokazuje się licha i w ą-
n n US? n“ V -  oty chczasow ego m iejsca, m a się rozum ieć 
po należy tej p ró b ie , dajm y na to  trzech le tn ie j. T rz ec h k ro tn e  do ­
św iadczenie w y k ażą ,e  dosta tecznie, ze odm iana jakaś n ie  nadaje  się 

ą z o g ru n tu , b ad z  do k lim atu . Z iarno  chude i pom arszczone nie 
m oże oczy wisem w yżyw ić m łodej rośliny , k tó ra  ze stanu  za ro d k o ­
w ego p rzech o d zi w życie zew nętrzne, a k tó ra  ja k o  pokarm  d la  sie­
bie zn a jd u je  ty  ko n ęd zn ą  skórę sw ego tw órcy . Co innego ziarno  
nab ite , pełne , o k rąg łe , m ączyste! Czyż g ospodarz  oczekuje tłu s teg o  
w esołego  cielęcia, po w ychud łe j k row ie , k tó ra  się żyw i, albo ra -  
czej k tó ra  zd y ch a  n a  w rzosow iskach D a rtm o o ru ? ..u

R o zd zia ły  X  i X I  pośw ięcone są skłonności pszenicy  do w v- 
ro d za m a się i przerzucania  ( a jo u e r ) .  P rz y cz y n a  ob jaw u zw anego 
w yradzan iem  się tk w i w zm ięszam u ro zm aity ch  odm ian; naw et w ta ­
kiej pszenicy , k tó ra  zda je się n apozó r zupe łn ie  je d n o litą , k ilk a  z ia r­
nek  obcych w ystarczy , m e n a  w yrodżen ie  w praw dzie zu p e łn e  psze­
nicy, ale na znaczne p rzeobrażen ie  n a tu ry  odm iany , k tó ra  zrazu  
p rzew ażała . A żeb y  tego  un iknąć , trze b a  nadzw yczajnej pilności. 
G d y  pszenica do jrzew a, trze b a  p rzeb iegać i bacznie og lądać rzędy , 
Z C ’v T  Z n iC hk l° ^  .nad P Sute; Potem , k ie d y  ju ż  leży w  snopach

I m S n l Ł e  P^ eS,Zul^ ać 1 w yłączać z nich k łosy  do innych od- 
u a n  należące. Z achody to m o g ą  się  w y d a ć  u c ią ż liw e m i;  a le  ja k ie ż  

le z u lta ty  osiągnąć m ożna w jak im ko lw iek  zawodzie, jeże fi do fizy­
cznego tru d u , k tó reg o  k aż d a  p rac a  w ym aga, n ie  do łożym y pilności 
i p rac y  um ysłow ej, ta k  koniecznej w ro ln ic tw ie, k tó re  jest z a ra ­
zem  rzem iosłem  i um ieję tnością .

T rz eb a  więc obserw ow ać bezustanku , cierpliw ie, nie obaw iając 
się zejsc do drobiazgow ośoi, a tym  sposobem  dojdzie się do p o d n ie ­
sien ia  p ro d u k cy i i po lepszenia g a tu n k u . T ak iem i poży tkam i g a r­
dzie m e m ożna. W ie lu  lekarzy  u trzym uje , że początek  cho lery

części teo re tycznej ro ln ic tw a; ca łą  ufniość po łoży ły  w  jeg o  p rak ty -  
cznem  rozw in ięciu . M ożnaby  z tego  w nioskow ać, że p iśm iennictw o 
przeszło  w ręce ludz i n iechętnych  postępow i; tego  je d n a k  nie p rz y ­
puszczam , wolę raczej p rzyznać że k rzy w d a p rzez  n ich  ro ln ic tw u  
w yrządzona , m epochodzi z złego zam iaru  ale z n iew iadom ości. 
W cale m ięm ezadziw ia , że w r . l8 5 2 r e d a k c y ja G azety  W a rszaw sk ie j 
ośw iadczała się p rzeciw  teo ry i, sz u k a ła  pom ocy w p rak ty ce ; w ów czas 
bow iem  now a te o ry ja  ro ln ic tw a zaczęła się rozw ijać, m ożna wiec 
przypuszczać: że red a k cy ja  n ie b y ła  p rzygo tow ana do ocenienia jej 

, za le t i w yższości; n iepojm ow ała je j znaczenia, w idzia ła  w niej tru -  
j  dnosć nad  sw oje siły; p ra k ty k a  zaś d la  każdego  dostępna, oddaw na 
■ u sta lona liczy ła w ielu stronników ; przejście w ięc od  strony  w in te li-  
| gencyją uboższej lecz liczebnie potężniejszej, m oże bydź b łędem  
ale p rzynajm nie j je s t  logicznem .

L ecz  g d y  G aze ta  R olnicza w r. 1862 - 1 8 6 4  i następnych , nie 
p rzesta je  ta rg a ć  się n a  teo ry ja , lekcew aży pom oc nauk i zaleca 
w iarę  w dośw iadczenia p rak tyczne , w skuteczność poczciwej ra d y  
i słow  m ąd reg o  sąsiada , p rzy ten i u rąg a  się z uczonych i gospoda­
rzy  za g ran iczn y ch , p rzyznaj p an , że to dow odzi w ielkiej odw agi 
cyw ilnej, n a  k tó rą  ty lko  heroizm  niew iadom ości zdobyć się m oże. 
R edakcy ja  tego pism a ofiarując sw oje poczciw e rad y  (w o lałbym  sku- 
teczne, n ie  życzliw a recenzyjom  zielono-sto likow yni, uczonej g o sp o ­
d arce ) w ielb icielka dom orosłych  ta len tów , ob jaw iając zdan ia  k tó re  
przy toczy łem , p rzesta je  poczciw ie radz ić , bo odstręcza od ź ró d ła  
z k tó reg o  p raw dziw e św ia tło  n a  ro ln ic tw o sp ływ a, p ism u sw em u 
nad a je  k ie ru n e k  w prost p rzec iw n y  dążeniu , ja k ie  m ieć pow inno . 
N akon iec  po p ełn ia  b łąd , k tó ry  p rzy zn ać  m ożna nieznajom ości p rze ­
dm io tu , w  czasie bowiem  w  k tó ry m  swoje zdania objaw ia, now a 
teo ry ja  ro ln ic tw a zyskała  ogó lne  uznan ie , dośw iadczenia zaś p ra k ty ­
czne, k tó re  d a ją  w ypadk i n ieznanego  pochodzenia, s trac iły  sw oje 
znaczenie. (D c ^
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w Indyach przypisać należy zlej żywności, a mianowicie użyciu nie- | można, 
dorodnego lub zepsutego ryżu. Na Zachodzie licha pszenica, niezupeł­
nie dojrzała, tę samę może sprowadzić klęskę. Trzeba więc wyszu-

że z tysiąca hodowców lub hodowczyń zaledwie pro- 
cencik jeden!...) że tam to właśnie mieszczą, się owe charakterysty­
czne ptastwa tego wyrostki czyli brodawki mięsiste, obwisłe. Ze

kiwać nasienie nadające się do gruntu; rolnik odniesie ztąd zyski, pióra ich ogonów tak podwójnie płaszczyznowo i prostopadle jedna 
a społeczeństwo wielki pożytek. do drugiej są. ułożone, zwałszcza u kogutów, które i ostrogę jeszcze

Pszenica czasami przerzuca ™ ^-------------*•---------- i - -  i * ’ 1 1 • • • ■ *■ • - -
je  się, kiedy jednocześnie inne ol
lepsze. Jedne odmiany przerzucają j u u c  u m ie j  s ą  u u  tcgu ^iuvv  i nog oraz ogonow, wieleż to już _ _
skłonne. Są odmiany, które się przeobrażają same z siebie, nawet Wszelako z tego mnóstwa odmian i podgatunków, kury tak zwaiie 
zupełnie osobno trzymane, mimo najusilniejszych starań i baczności, zwyczajne czyli pospolite są najpowszechniejsze i Bóo- świadkiem ' że 
Inne są wytrwalsze. Aby się z niemi obeznać, nie potrzeba innych j z powodu swej wytrwałości, nie wymyślności vvymy.- 

oraz warunkach
pożywieniu, 

były, są,lekcyj oprócz doświadczenia. I  jak zawsze, mimo wszelkich trudno- J oraz w innych potrzebach
ści. trzeba starać się o sprzęt czysty, bez żadnej przymieszki, i u su -; i będą w ogólności chyba dla nas najodpowiedniejsze. Nie jesieni 
wać wszelkie o d m i a n y  jakie się przyplątać zkądś mogą. Nastręcza- ! przeciwny i udoskonaleniom, zaprowadzeniu mianowicie gatunków 
jących się tutaj naturalnie kwestyj, dotyczących fizyjologii roślinnej, i większych, potężniejszo-jajowych i płodniejszych zwłaszcza. Ale że 
autor, wierny swej metodzie utylitarnej i wyłącznie praktycznej, nie j i nasze najprostsze kokoszki, dobrze zwłaszcza utrzymane i racyjo- 
dotyka nawet. nalnie prowadzone, mogą wydać jak najpożyteczniejsze rezultaty,

Rozdział Ą U  odnosi się do sposobu zachowania się pewnych j  od czego przedewszystkiem zaczynać można i potrzeba, o tern je- 
odmian, a rozdział X II I  do szczególnych każdej z nich własności.; steśmy jak  najostateczniej przekonani.
R o z d z i a ł  XIV zawiera w sobie zarys klasyfikacyi opartej na kolo- Z innych różnych odmian i gatunków, oraz podgatunków, jak
rze ziarna i na gładkości lub kosmatości źdźbła. Rozwinięte tutaj j  tutaj widzę, mogę i powinienem wspomnieć o następujących- 
mysii po większej części mniej się nam już wydają zajmującemi niż a) Kury angielskie, tak zwane bojowe czvli do walk w'yborne
e, nad ktoremi zastanowiliśmy się dłużej. Zresztą stosują się one j  i wojownicze (walka kogutów i tutaj przez naśladownictwo Anglo- 

bardziej do Angin i do praktyki angielskiej. , sasów dosyć jest lubioną, pospolitą, zwłaszcza w praźniki czyli
Rozdział X V  poświęcony jest porównaniu rozmaitych metod święta oraz naśladowaną aż do amatorstwa, tracącego nieraz na za­

siania. P. le Couteur mniema, że samo doświadczenie powinno być kłady znaczne summy pieniężne, a przy pijaństwie i instynktach dość 
pod tym względem przewodnikiem rolnikowi.^ Jeżeli przez długie grubych widzów, bardzo oryginalne sceny nieraz wywołujące co
l a t a  fa ir  r»Vir>flv\ ł  a tn m n n if*  nLrn}n a n m i -nnli 70  in  r, nliWm <1 /~io a —  ^----------V-------------- : ________  \  r\ • ^ ’
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ziemia doskonale uprawna, zasiana ziarnem odpowiedniem grunto­
wi i klimatowi, powinna dojść do plonu 90 buszli z akra, co czyni­
łoby przeszło 80 hektolitrów z hektara. Mniej świetne zapewne re­
zultaty stały się powodem, że Cresinus’a, o którym pisze Pliniusz 
w swojej Historyi naturalnej, w ks. X V III, § 18, posądzono o czar- 
noksięstwo, i że z trudnością przyszło mu przekonać lud rzymski 
o swojej niewinności.

Zaiste, rezultat podobny może podziałać na wyobraźnią. 
Przyjmując cyfry podane przez pana le Couteur’a, widzimy że one 
mogły być osiągnięte tylko zapomocą prób i postępowania, nie 
dającego się zastosować na większą skalę. Lecz jeżeli postępowanie

#----- j i "     J ł U U U -
wa wielka i potężna; nogi zwłaszcza silne i ostrogi olbrzymie, tu­
dzież mocne. Szyja długa, a dziób dość także długi i silnie zbudo­
wany. Postać w ogóle nie bardzo zgrabna. Głos i krzyk straszliwie 
obrzydliwy, po większej części sktzypiąco-chrypliwy. A o jajach 
i mięsie .niema tu co nawet i wspominać, boć to są rzeczy druo-o- 
rzędne przy głównym celu ptastwa tego hodowli. Ja ja  naturalnie 
są niezłe, olbrzymie, ale mięso jak drzazgi.

b) W iduję tukureczki niewielkie, tak zwane tutaj kurolki, kró- 
lątka, zupełnie bielutkie, delikatne, drobniutkie w całej budowie, 
z nóżkami piórem całkowicie obroslemi; niesłychanie przyjemne,

. . - * ----- r — nr   j ciche i milutkie— a co najważniejsza, że są nadzyczaj płodne, bo też
takie trudno jest zastosować w praktyce, to próby podobne mają przy- przy swej potulnej cichości niesłychanie są i romansowe Jak  sie 
naj mniej tę zasługę, że wskazują maximum produkcyi, do jakiej dojść też to u nas te kokoszki nazywają? Dalipan, że w tej chwili jakoś 
można zapomocą maximum usiłowań. We wszystkich gałęziach I i zapomniałem... Zdaje mi się jednakże, żeto są, też same co to 
wiedzy ludzkiej dawała się zawsze czuć potrzeba ludzi wybranych, u nas albo białe zupełnie, albo też czarno i brunatno-kropkowane 
k to rz y b y  p rz e w o d n ic z y li tłu m o m  i w sk a z y w a li im  j a k  g łę b o k o  ro -  z o w ią  się n ie ra z ... p a p u ź 1 ’ ”  ‘ ’
zum ludzki może przeniknąć tajemnice natury i opanować jej siły.- . p a p u żka m i albo
D i n .  ‘ • ■ ’ a -  - r - ^ ć  jej siły.— |  Wiadomo że Anglicy z kokoszek tych wytworzyli iuż bvl i
Pan le Couteur może me wszędzie zdołał s,ę ustrzedz przesady, ale kury tak zwane bażantowi z piórem p raw L w ie^ażan c ićn i i rze 
zawsze dał on piękny przykład, z; którego będą umiały skorzystać j  czywiście z bażantami je już podobno krzyżując, p r o d u W  sobie 
urm - \ praktyczne a poważne. Choćby tylko nauczyć się od mego | na pokarm mięso, które jak słyszę w niczem nie ustępuje prawdzi-

tie2vn[eZm0rd-°'TanfJ baczn0®c'n a  sobie | wym bażantom. Takich jednak mieszańców ani tutaj, ani też nigdziesamej tylko polegającej, już byłaby to wielka korzyść 
tej książki, która zawsze zostanie chlubą dla swego autora 
gielskiego rolnika. ‘ ( j  p j

rozmaitą 
noszą
w większych hodowlach

z odczytania | jeszcze nie widziałem,—bo nie liczę za dowód tych opowiadań, ja- 
ora i dla an- kich mi nie szczędzono, mówiąc, że te lub owe kokosze, jakie rze 

czywiście podziwiałem, pochodzą właśnie od przypadkowego po- 
J  mieszania się krwi bażanciej z takiego to a takiego niegdyś u tego 
1 a tego obywatela istniejącego stadka bażanciego, "które wszelako już 
dzisiaj nie istnieje, zjedzone, zniszczone, lub porozlatałe kiedyś tam 
po dalekim świecie, tak, że nieraz już zupełnie podobno dzis sztuki 

I dzikie tu  i owdze jakiś myśliwy prosto po lasach napotyka i nieraz 
| upolowywa.

C ). Zowią tu amerykańskiemi kurami nie indyki, k tó rebysię  
| rzeczywiście amerykankami nazywać mogły i powinny (bo te i tu ­
taj zowią także kurami indyjskiemi), ale zowią tak kury zwyczajne, 
bardzo duże, na wysokich nożyskach, z krótkim ogonkiem (pra- 

bezogoniaste) i z maleńkim bardzo grzebykiem na dość 
sj oraz posępnej glowiźnie. Ja ja  tych kur wcale nie odpo- 
wielkości i massywności tego gatunku ptastwa. Są i owszem 

stadkach powinniśmy się kontentować, J  nie^ wielkie, a przytem żółto-czerwonawe i rzadko kiedy wyraźnie

DRÓB I PTASTWO DOMOWE,
Z N O TA T W ĘDROW NYCH 

Karola ATajewskiego, 
b. ucznia Marymontu i b. Szkoły Głównej Warszawskiej.

( Dalszy Ciąg).

już rzeczywiście powmnoby być zadawalającem, gdy zwłaszcza nie i  badałem, prócz przelotnego widzenia, a często je  też tutaj i holm- 
na same tylko jajka spuszczać się będziemy, ale gdy i przypłodek derskięmi jeszcze kurami nazywają, bo podobno rzeczywiście z Hol- 
l wykarmienie, pierze tez, nawóz i t. p. użytki z ptastwa nie będą i  1-andyi tu zostały przywiezione. Czy zaś tam w metropolii czy też 
zaniedbane. Z takiego tedy średniego przecięcia, tak co do wieku, w. k?Ionijach holenderskich się produkują, tak że mi w tej chwili 
jako też i co do peryjodow niesienia się, oraz co do sił życiowych } nie jest wiadomem. Zapaleni jednak amatorowie cudactwa i nowo- 
ptastwa tego trwania i ilości wydawanego przezeń produktu, uczy- modnośei. wprawdzie bez wykazania jasnego pożytku, bardzo mi 
mwszy subtelny rachunek, na ktory^ tutaj brak nam jest miejsca, Je amerykańskie, hollenderskie czy też suinatrzańskie kury, koguty
uopiero powinniśmy decydować: czy się brać do hodownictwa jego, ; 1— — t...—-i ,• n  , , , i —  - , c
czy tez me; co naturalnie w różnych miejscowościach i w nua- 
rę rożnych cen oraz okoliczności, może wypadać bardzo zmiennie

j  -------------7 _  -• o u n iii t i  n a iio itic  ivu i^  , iv u g UL y

i kokosze, bardzo i bardzo zachwalali. Podobno kapłony z nich wy- 
borne, a przynajmniej potężne.

d) Nakoniec kury bramaputrzańskie, kochincliińskie. (nie słusznie 
je tu, pak jak  wino właściwe kaukazkie, kaclietińskiemi często zowią), 
w ogólności zaś syjamskie i t. p. takie same jako i znane u nas, są

i rozmaicie. Nieco bliżej o tej rachunkowości patrz w szczegółach 
wyliczeń naszych przy indykach.

H ;en i,f\n r/v m  >aUlbogat Unk0^ e * ’Ch 1s ,“vłne ®dm'4l|y- Czyż o grze-j dosyć pospolite, ale w klimacie tutejszym nie słychanie są delika­
tnemu kurzy o kogucim trzeba nam tu rozprawiać? Czyż i tnemi a na zimno i głód bardzo czułemi. Wszelako sa bardzo pło- 
przypominać, ze warto jest dla ciekawości obeirzpć. 
ne tego rodzaju nHstwlv1 d!a cl?kaw?®cl 9bejrzeć szczęki doi- d n e - ja ja  dają potężne, mięso zaś mają nie tęgie, chyba że jeszcze 

‘ ktoż me wie (ręczyć wszelako | bardzo młode, co zresztą.i do kury, jak wiadomo, zastosować się daje.



—  302  —

O innych odm ianach i przem ianach tychże samych podgatun- 
ków, ja k  np. o czvbatkach (tak  zwane tu  chochłatki, skąd niesłusznie 
Z fałszywego n iby jednobrzm iącego z chochlami w yrażenia, niektó­
rzy autorowie i hodowcy za małorossyjskie je  kury  uw ażają...), o ku­
cykach, dropiastkach, pióronoźkach i t. p. nie mamy co wspominać, bo 
też same różniee i postacie są i u  nas pospolitemi. To ty lko  na za­
kończenie powiem, że w M ałorossyi słyszałem o dobrych kurach, 
tak  nazw anych tam  polskich. A le ich nie w idząc dotąd, określić do­
brze nie m ogą co to są za kury  i skąd rzeczywiście pochodzą? A  b ar­
dzo być  może, że ma się z niem i tak, j a k iż  w yrażeniem  tutaj przy- 
jętem : polskie bobry, polskie srebro, czuchońskie masło i t. p., k tó re  zu­
pełnie co innego m ianują a co innego wyobrażają, boć ani małpy 
kaszłaki, ani nie topione m asłę nie w tych i nie w  jednych miejsco­
wościach się tylko znajdują. Ze zaś m ogą przechodzić z zachodu te 
i owe rzeczy przez pola i rów niny nasze na tutejsze przelewając się 
przestw ory, to naturalnie bywa, i tak  się też zapewne z kuram i ró­
wnież miewa, zwłaszcza w tych prowincyjach, gdzie zrazy polskie, 
polski barszcz, sandacz po polsku i t. p., wraz jeszcze nawet z polskim  
w ybornym  miodkiem i t. d., są najcodzienniej spotykanem i rzeczami 
i ich omówieniem.

b). Wybór gatunku i jeduostek, zaprowadzenie stada, tudzież postę­
powanie przy hodowli. G dy ku ry  znoszą jaja o tem głównie pamiętać 
potrzeba, aby je  zbierać i stosownie przechow yw ać, jeżeli zaraz nie 
mamy na nie odbytu. Często się zdarza, że kury  zbyt daleko od po­
dw órza gospodarskiego się w łócząc, i ja jka  też także rozwłóczą, oraz 
tracą  po różnych miejscach. Różne są sposoby przyzwyczajenia pta- 
stwa do peryjodycznego pow racania do gniazda. Najgłówniejszym 
zdaje się będzie ten, aby je  stale opew nej porze dnia zachęcaćdo po­
w rotu  zadawanym  posiłkiem. T u  także g ra  znaczną role tak nazwane 
macanie i pew nych indyw iduów  zatrzym yw anie przez pewien czas pod 
zamknięciem. A le nawet i taki oto sposób tu  spotykałem , że nacie­
rają  ujście w ychodu jajowego u  kury  dobrze brzemiennej np. solą, 
co rzeczywiście pobudza ptaszynę do jak  najprędszego zniesienia już 
wyjść w krótce m ającego jajka. " (z>. c. n.)

 —cococew  -

O ZNACZENIU HODOWLI BYDŁA
w ekonomii gospodarskiej. *)

Techniczne zadanie gospodarstw a polega na przeistoczeniu 
m ineralnych pierwiastków g run tu  i pewnój części gazów atmosfe­
rycznych, przez pośrednictw o roślin, n a  produk ta  s łu ż ą c e  do zaspo­
kojenia rozlicznych potrzeb człowieka. Rośliny, będące pośredni­
kam i tej przemiany, służą ju ż  to bezpośrednio za pożyw ienie człowie­
kowi, ju ż  to poddane zostają różnym  przeistoczeniom, aby jako  fa­
b ry k a ty  albo też jak o  p roduk ta  zwierzęce, stały  się przydatniejsze 
do użytku. Ja k ie  rośliny należy upraw iać, to zależy z jednej s tro ­
ny  od w ym agań targu , z drugiój zaś strony od technicznych sto­
sunków każdego gospodarstw a.

N a targu  żądane są przedewszystkiem  produkta  gospodarstw a, 
służące w pierwszej form ie do zaspokojenia ludzkich potrzeb. Gospo­
darstw a w arzywne, owocowe, zbożowe etc. przesyłają na targ  p ro ­
d uk ta  w pierwszej formie. D opóki koszta otrzym ania tych p rodu­
któw, łącznie z kosztami transportu , zostają pokryte przez cenę 
targow ą—upraw a tych roślin nie podlega żadnem u ograniczeniu. 
Skoro  jed n ak  te  surowe produkta przestają się opłacać—gospodarz 
zm uszony je s t szukać zysku przez zmianę pierwiastkowej ich formy, 
przez co p rodukta  te stają się na ta rg u  więcej poszukiwanem i.

G ospodarz zatem przy nizkiej cenie produktów  surow ych—za­
m ienia zboże i kartofle na mąkę, krochm al, spirytus; upraw ia bura­
ki, koniczynę, traw y, aby utrzym ać p roduk ta  formy zyskowniejszej: 
cukier, mięso, łój, mleko. T a  zmiana form y uskutecznia się albo 
przez pośrednictwo fabryk , albo przez pośrednictwo bydła. H o d o ­
wla byd ła  w ystępuje w tym  razie samodzielnie, podczas gdy  fabry­
ki, d la  spożycia odpadków , muszą być połączone z hodowlą bydła. 
H odow la bydła zatem czy to występuje jako  sam odzielna gałąź go­
spodarstw a, czy też jako  dopełnienie fabryki, zawsze jedno  i toż sa ­
mo ma zadanie: nadać surowym produktom form ą przydatniejszą 
i  więcój w handlu poszukiwaną.

O prócz stosunków handlowych, w yw ierają tu  jeszcze wpływ 
i stosunki miejscowe danego gospodarstwa. W arstw a rodzajna 
g ru n tu  zaw iera pewną ilość pierw iastków  m ineralnych, k tóra  przez 
żniwo ulega zmniejszeniu. A by zatem  stale otrzym ywać plon od ­
pow iedni, gospodarz zmuszony je s t zwracać pierw iastki m ineralne, 
zabrane z ziemi. Zw rot ten nastąpić może albo przez zakupienie 
z poza obrębu gospodarstw a nawozu stajennego lub m ineralnego 
przez nawodnienie łąk  etc., albo też pierw iastki te muszą być zw ró­
cone z w łasnych p roduktów  roli zabranych. T en  drugi sposób mo- 
żebny je s t tylko przy w spółdziałaniu fabryki i hodowli bydła. Z a ­
danie techniczne da się w tym  razie określić w następujący spo­
sób: oddzielić pierwiastki mineralne roślin, zabrane z  ziemi, od pier- 
wiastków zabranych z powietrza.

Z kwasu węglanego zabranego z powietrza, tudzież z wody 
deszczowój zawierającej w rozpuszczeniu pewne pierw iastki, tworzy

*) D r. Wilckens: Beitrage zur landwirthschaftlichen Thierzur;ht.

roślina połączenia organiczne złożone z kwasorodu, w odorodu i wę­
gla, k tóre, przy pomocy fabryki oddzielone, d a ją : krochmal, cukier 
i spirytus. Zwierzę tw orzy z tego tłuszcz, a z pierw iastków  azoto­
wych, w połączeniu z niektórem i pierw iastkam i: mięso, kości mleko 
wełnę etc.

Podczas gdy  fabryki oddzielić mogą zupełnie pierwiastki mi­
neralne zabrane ziemi od pierwiastków organicznych zabranych 
z powietrza, i te ostatnie zw rócić gospodarstw u w zupełności, hodo­
wla bydłajast y? stanie pierw iastki owe oddzielić również, ale w sto- 

niu nierównie mniej dokładnym. Z produktów  zwierzęcych samo ty l- 
o masło wolne jest od pierw iastków  m ineralnych i azotu; tłuszcz 

zwierzęcy nie je s t sam przedm iotem  handlu tylko w połączeniu 
z mięsem i kościami. W  każdym  razie jednak  zw ierzę w  nawozie 
stałym  i moczu zwraca znaczną część pierw iastków  m ineralnych 
i azotowych. Jeże li przytem_ uw zględnim y że odpadki fabryczne, 
zawierające azot i pierw iastki m ineralne, mogą być jedynie za pomo­
cą zw ierząt domowych spieniężone z korzyścią—wielkie znaczenie 
hodowli bydła w ekonomii gospodarskiej, przedstaw i nam  się w na- 
leżytem  świetle.

Zupełnego zw rotu pierw iastków  m ineralnych i azotowych 
me możemy osiągnąć przez hodowlę bydła, jeżeli oprócz m a­
sła sprzedają się i inne produkta  zwierzęce, chyba że dokupy­
wać będziemy bydło, ja k  to ma miejsce w gospodarstw ach opar­
tych na wypasie bydła; W  takich gospodarstw ach bydło chu­
de nabyw a przez tuczenie ogrom ną massę tłuszczu, a pierw iastki 
mineralne i azotowe zwracają się praw ie w zupełności w nawozie. 
To ma jednak  miejsce tylko wtedy, gdy  bydło je s t dorosłe, młode 
bowiem potrzebuje  ̂znacznój ilości p ierw iastków  m ineralnych do 
wytw orzenia kości i mięsa.

Jednem  słowem, zupełny wzrost pierw iastków  m ineralnych 
da się w yciągnąć tylko przy następujących dwóch warunkach:

1) M usi być fabryka dla oddzielenia pierwiastków oro-anicz- 
nych od m ineralnych.

2) M usi byc zakupyw ane bydło chude, dorosłe, sprzedawane 
o wypasieniu dokładnem , a w jego  miejsce zakupyw ane na nowo 
ydło chude.

P rzy  tych dwóch w arunkach nie tylko że możemy zwrócić 
roli zabrane z niej pierw iastki m ineralne w zupełności, ale nawet 
prow adząc wypas bydła na ogrom ną skalę, pierw iastki te mogą się 
zwracać w nadmiarze.

W  gospodarstw ie nie połączonem z żadną fabryką, możemy 
w praw dzie dojść do tego iż warstwa oma  odbierać będzie stracone 
p ie r w ia s tk i  m in e ra ln e  w z u p e łn o śc i, a le  je d y n ie  p rz y  p o m o cy  r o ­
ślin^ obdarzonych korzeniami głęboko w ziemię zachodzącemi, ja k  
koniczyna, lucerna etc. Te rośliny czerpiąc żywienie w warstw ie 
głębokiej, w yciągają z niej pierw iastki m ineralne i zw racają takowe 
przez pośrednictw o organizm u zwierzęcego w postaci nawozu — 
warstwie ornej. W tym  przeto razie wzbogacenie w arstw y ornej na- 
stępuje przez odpowiednie zubożenie w arstw y spodniej.

Zupełny zw rot p ierw iastków  m ineralnych może być również 
osiągnięty przez zaprowadzenie łąk  irrygow anych i spaszenie tra ­
wy w postaci siana w oborze.

W idzim y z tego wszystkiego cośmy dotąd powiedzieli, że 
chociaż hodowla bydła sama przez się nie prow adzi do możności 
zw racania ziemi w zupełności pierw iastków  m ineralnych, zw rot 
jednak  takow y, bez pośrednictwa bydła, jest zupełnie niem ożebny— 
chyba że p ierw iastk i te zakupyw ać będziemy w postaci nawozów 
sztucznych.

W zbogacenie ziemi przez pierwiastki m ineralne zabrane z wo­
dy  użytej do irrygacyi je s t rzeczywiste i żadnej nie podlega dys- 
kussyi. Inaczój rzecz się ma ze wzbogaceniem przez części mine­
ralne zabrane z głębszej warstwy. Zachodzi tu  pytanie czy rolnik, 
spostrzegłszy że zmiejszenie plonów nakazuje mu zwracać pierw ia­
stki m ineralne, obowiązany je s t sprowadzać takow e z po za obrębu 
gospodarstwa, czy też wolno mu jest zubożać w arstwę głębszą dla 
wzbogacenia^ w arstw y ornej. Zdania w tej m ierze są podzielone. 
Je d n i uważają takie wzbogacenie w arstwy ornej za gospodarstwo 
rabujące, podczas gdy  drudzy  przyznają rolnikowi najzupełniejsze 
praw o w yciągania pierw iastków  m ineralnych z głębszej warstwy 
ju ż  to przez upraw ę roślin  o d ługich korzeniach, już  też przez sta­
ranniejszą i głębszą uprawę.

My przychylam y się do tego drugiego zdania. W ym agać od 
rolnika aby zakupyw ał na zewnątrz gospodarstw a pierw iastki mi­
neralne znacznym kosztem, podczas gdy ma je  pod ręką  we wła­
snym swoim gruncie—byłoby to żądać ofiary ciężkiej i bezpotrze- 
bnej. W szak w tedy nawet gdy  w arstw a głębsza zostanie z kolei 
zubożoną, nie czeka go nic gorszego, ja k  konieczność sprow adzania 
części m ineralnych z po za obrębu gospodarstw a. Tym  czasem je ­
dnak  mogą się zupełnie zmienić stosunki gospodarskie. Z akupy­
wanie b yd ła  na wypas może być dla wielu gospodarzy bardzo nie­
korzystne w obecnej chwili, a za lat kilkadziesiąt może m u p rzed­
stawiać ogromne korzyści, tak  iż zw rot pierwiastków m ineralnych 
może uskutecznić bez najmniejszej ofiary ze swojej strony. Zresztą 
mimo wszelkich deklamacyi historyja rolnictwa uczy nas, że postę­
powanie takie je s t p raw ie koniecznością. W szędzie gospodarstwo 
zaczęło najprzód c iągnąć_ korzyści z ziemi nie zw racając jej nic 
absolutnie i przenosząc się na inne miejsce, skoro jedno zostało
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w yczerpane. N astępnie, gdy  możność przenoszenia się coraz na 
nowe m iejsce z powiększeniem się ludności ustała, zaczęto upra­
wiać staranniej i nawozić w arstw ę orną—co dotąd  jeszcze ma miej­
sce w większej części gospodarstw . Dalój wzięto się do eksploato­
wania warstwy głębszej, a gdy i ten środek został wyczerpany, 
przystąpić m usiano koniecznie do zw racania pierw iastków  m ineral­
nych w zupełności. Tymczasem jed n ak  zubożenie w arstw y spo­
dniej k tó re  nastąpi w odległej przyszłości, nie może stać na prze­
szkodzie do zaspokojenia potrzeb teraźniejszości.

Hodow la bydła nabywa zatem  największego znaczenia w tych 
gospodarstw ach, k tóre  w odpadkach fabrycznych, w wegietacyi łąk 
zawodnionych, w roślinach w głębokich korzeniach, posiadają ogro­
mne zasoby paszy. T u  hodow la bydła daje z jednej strony możność 
korzystnego spieniężenia tej paszy, a z drugiej strony możność, przy 
pomocy nawozu, nie tylko zw rócenia ziemi większej części zabra­
nych jej pierw iastków  m ineralnych i azotowych, ale nadto pobudze­
nia w arstwy głębszej do szybszego rozkładu  i dostarczenia nowego 
zapasu utraconych pierwiastków.

Inaczej rzecz się ma w gospodarstw ach, k tóre  nie posiadając 
żadnej fabryki, wyprow adzają na ta rg  produkta surowe w pierwo­
tnej ich formie. T u  hodow la bydła, jak o  środek zmiany form y p ier­
wotnych produk tów —przestaje m ieć znaczenie.

W  bliskości w ielkich miast położone gospodarstw a, mają w na­
grom adzonej tam massie odchodów ludzkich i zwierzęcych niewy­
czerpane źródło  do pokrycia uby tku  części m ineralnych spieniężo­
nych na targu . H odow la bydła jest w takim  razie gałęzią gospodar­
stwa nie dającą się usprawiedliwić, a co najmniej nie przynoszącą 
żadnych korzyści.

W  m iarę zwiększania się odległości od m iasta, transport na­
wozu staje się coraz trudniejszy i kosztowniejszy.

G ospodarstw a bardziej odległe od wielkich miast nie w ypro­
w adzają wprawdzie na ta rg  wszystkich swoich produktów  w pier­
wotnej form ie, w każdym  razie jed n ak  w zbożu, kartoflach, bura­
kach odstawianych do cukrowni etc., wyprowadzona zostaje znaczna 
część kwasu fosfornego i potażu. U bytek  ten w takim  tylko razie 
może być pokryty, gdy gospodarstw o posiada znaczne przestrzenie 
nawodnione, lub  też spodnią warstwę w kwas fosforny bogatą. 
U takim  tylko razie hodowla bydła doprowadzi do możności” zu­
pełnego zw rotu pierw iastków  mineralnych. W  braku tych w arun­
ków jedynie dowóz skoncentrow anych nawozów może pokryć 
ubytek. ^

Użycie nawozow sztucznych skoncentrowanych w postaci soli 
fosforowych, potażowych, ammoniakalnych, da się usprawiedliw ić 
bez najm niejszej trudności ze  stanow isk a  rozum ującego  gosp od arza  
chod zi ty lk o  o to , ja k ą  rolę w tym  razie  od gryw a hodowla b y d ła ’

. Towszechnem zadaniem jest, że utrzym yw anie bydła je s t ko- 
mecznem, dla spożytkowania słomy, której zbyt je s t zwykle trudny  
a k tóra wpomięszamu z ekskrem entam i, je s t najdzielniejszym czyn­
nikiem  pol udzema, roli do rozkładu zawartych wniej pierw iastków  
mineralnych. Zdanie to jest słuszne, bo chociaż pierwiastki m ineral­
ne Siomy, m ogłyby być zwrócone ziemi z największą łatwością 
przez spalenie słomy i rozrzucenie popiołu—tym  jed n ak  sposobem 
kwas węglany zawarty w słomie, tak ważne stanowiący źródło, był­
by zupełnie stracony. Rozpuszczająca własność nawozu stajennego 
tak  jest ważna, że jedynie g run ta  nadzwyczaj w humus bogate mo­
gą wyzyskać należycie kwas fosforny z nawozów skoncentrowanych: 
w gruntach ubogich w humus, najrozpuszczalniejsze sole fosforowe 
wchodzą natychm iast w nierozpuszczalne związki z wapnem, kwaso- 
rodm kiem  żelaza i glinką, znnjdującerni się w każdym  gruncie. Ten 
stan nierozpugZoZalny fosforanów zostaje zmieniony przez działanie 
kwasu węglanego, tudzież soli humusowych i am m oniakalnych jako 
tez przez wzajemne działanie na siebie fosforanów z jednej i alka­
licznych silikatów  i karbonatów  z drugiej strony. W ywiązywanie 
się kwasu węglanego ma miejsce przy rozkładzie cia ł humusowych: 
gdzie yc i brakuje tam stanowi słoma, przez zetknięcie z odchoda­
mi zwierząt przyprow adzona do gnicia, najobfitsze źródło kwasu 
węglanego.

O dchody zwierzęce przyprow adzone do stanu gnicia i bu- 
tw ienia dają również początek solom amm oniakalnym  i saletrzanom . 
Jednem  słowem są one najdzielniejszem i środkam i rozpuszczające- 
mi dla soli fosiornych zaw artych w gruncie.

U trzym yw anie bydła je s t zatem konieczne i w tych gospodar­
stwach, które zakupują nawozy sztuczne (mianowicie sole fosforo­
we), jeżeli g ru n t nie je s t nadzwyczajnie bogaty w próchnicę.

P rzy  użyciu nawozów alkalicznych, rozpuszczające własności 
obornika nie m ają tyle znaczenia, ile zaw arte w nim  sole ammo- 
niabalne i saletrzany. Rośliny muszą mieć należycie rozwinięte liście 
aby przez nie, p rzy  w spółdziałaniu prom ieni słonecznych, zreduko­
wać mogły kwa8 ^węglany zabrany z pow ietrza na węgiel, k tóry  zno­
wu przez działanie soli alkalicznych, zaw artych w organach roślin, 
przechodzi w mączkę i cukier. D o bujnego rozwoju liści, obornik 
jest jednym  z najdzielniejszych środków: części azotowe zaw arte 
w nawozie rozkładając eię zwolna i stopniowo stanow ią niewyczer­
pane źródło azotu. Użycie soli saletrzanych nie je s t wstanie zastą­
pić obornika; sole te, łatw o rozpuszczalne, za każdym  deszczem od­
ciągane zostają w arstw ie ornej i opuszczają się głębiej. Sole ammo- 
niabalne przechodzą w roli, przez działanie kw asorodu, bardzo 
szybko w saletrzany i temuż samemu ulegają losowi.

T ak  więc sam tylko nawóz stajenny, może dostarczać roślinom 
azotu stale w odpowiedniej ilości.

S treściw szy to -wszystko cośmy wyżej powiedzieli widzimy, że 
chociaż hodowla bydła nie może sam a przez się doprowadzić do  
możności zwrócenia ziemi ząbranyeh je j pierw iastków  m ineralnych, 
je s t ona jednak  bardzo w ażną gałęzią gospodarstw a. W  każdem  
praw ie gospodarstw ie hodow la bydła  inne ma zadanie, i inne zna­
czenie.

Najważniejszą je s t hodowla bydła  w gospodarstw ach posia­
dających fabryki, jako  to: cukrownię, gorzelnię, brow ar i krochm al­
nię. W  tym razie odpadki fabryczne, nie dają się spieniężyć, przez 
pośrednictwo bydła przechodzą w form ę dającą możność korzystne­
go zbytu. J

Również ważną je s t hodowla bydła w gospodarstwach odle­
głych od punktów targow ych. P ro d u k ta  surowe zbyć tu  tru d n o  
w pierw otnej formie, bo transport pochłonie całą korzyść. P rzez 
pośrednictwo byd ła  produkta te przechodzą w formę łatw iejszą do 
transportu  jako  to: wełnę, mięso, etc.

W gospodarstw ach nawet m ogących się posiłkować naw oza­
mi sztucznemi — hodow la bydła ma swoje znaczenie, ja k  to wyżej 
obszernie objaśniono.

Obejść się można bez hodow i bydła  jedyn ie  w dwóch wy­
padkach: J

. . W  bliskości wielkich iniast, gdzie nawóz nabyw ać można ta- 
niej, ja k  przy utrzym yw aniu bydła,

W  gospodarstw ach posiadających g run ta  nadzwyczaj w h u ­
mus bogate i mogących nabywać nawozy skoncentrow ane za um iar­
kow aną cenę.

Przytoczone powyżej stosunki gaspodarskie nie natrafiają się 
w rzeczywistości w formach tak  odrębnych i jednostronnych. K a ­
żde praw ie gospodarstwo, przedstaw i się nam w rzeczywistości jako  
forma przejściowa, lub  połączenie dwóch lub więcej form wyżej 
wspomnianych. W  każdym  jednak  razie gospodarz myślący, 
uwzględniwszy stosunki miejscowe, żądania ta rgu  cenę produktów , 
tudzież zadanie jak ie  ma spełnić inw entarz żywy w danem gospo- 

arstw ie potrafi w ybrać najkorzystniejszy dla siebie gatuneK by­
dła i zastosować ilość sztuk do wym agań miejscowych. M. L.

KORESPONDENCYJA.
t  Pow iatu  M azow ieckiego.

P o  dokonaniu  zb iorów  krescencyi, z powodzeniem ja k  komu 
sprzyjającą była atmosferyczna aura, lub finansowy M erkury , p rzy ­
chodzimy do następnych w gospodarstw ie rolnem  zajęć, to jest do 
siewów oziminy.

Znanym jest dostatecznie każdem u rolnikow i i z w łasnego do­
świadczenia i z teoretycznych nauk, sposób przygotow ania roli pod 
zasiew. Ze od dobrej upraw y i dokonania siewu w właściwój porze, 
najwięcej zależy pomyślność przyszłych zbiorów, jednakże i tu  spo­
tykamy kwestyje, na k tóre zwrócić winniśmy uwagę, i oddać je  pod 
sąd opinii, wysłuchać zdań rozm aitych, a kom binując je , w ytw orzyć 
pewnik któryby m ógł być zasadą że tak pow iem ,praw ie nie om ylną, 
dla osiągnięcia pomyślnych rezultatów  z pracy  i zabiegów rolnika.

Dopełni wszy upraw y w edług przyjętej i approbowanej ru tyny— 
ziemia przygotow aną jest do przyjęcia siewni — od trzech lub czte­
rech tygodni. względnie do rodzaju grun tu , w zagon w yorana, p rzy ­
chodzi czas siewu, którego term in także je s t bardzo względnym, 
gdyż zależy nie ty lko od położenia geograficznego okolicy gdzie 
się ma uskuteczniać, lecz od sarnego rodzaju g runtu  (k tó ry  bywa: 
cieplejszy lub zimniejszy —, piasczysty lub mocniejszy — żyzniej- 
szy lub jałow y i t. d .) nie możemy rozpoczynać siewu, jeżeli ciągłe 
deszcze, szczególnie dobrze upraw ny, i cięższy g run t do tego stopnia 
rozrzedzenia przyprow adzą iż niepodobieństw em jest ze sprzężajem  
wejść na pole, z tą jeszcze  perspektyw ą, że im później, tern więcej 
potrzeba się spodziewać w ilgotniejszych dni i siew m ógłby się stać 
zupełnie niemożliwym, albo nieznośniejszym, grożącym  zm arno­
waniem nasienia a obiecującym obfity zb ió r kostrzew y i miotły.

W  niektórych okolicach, zwłaszcza w tutejszej, je s t zwyczaj 
rozpoczynania siewu na Św ięty Bartłom iej (24 S ierpnia)— je s t to 
pora najwłaściwsza, stosowna do klim atu. P raw d a  że siew ozimy do- 
pełmwszy w porze suchej je s t lepszym i pomyślniejsze obiecujący re ­
zultaty, ja k  w czasie deszczów, lecz pożądanem  jes t także, jeżeli po 
dopełnieniu siewów, przyjdzie p arę  razy deszczyk ciepły (nie zlew­
ny któryby m ógł zasklepić w ierzchnią w arstwę i utw orzyć skorupę 
ja k  pancerz, tam ującą w ydobycie się na wierzch pokiełkowanej roś­
linie) w tenczas każde ziarno wykaże roślinkę, k tóra  jeżeli nie ule­
gnie aż do sprzętu jak im  niepomyślnym wpływom, w yda niezawo­
dnie p lo*  obfity.

J e łe l i  zaś przeciw nie po dokonanym siewie ziarno długo spo­
czywać musi w_ suchej roli, ja k  to miało miejsce w roku  zeszłym, 
spruchnieje i je s t straconem  bezpowrotnie — cała więc nadzieja 
ro lnika zawiedzioną została.

Z dwojga więc złego wybierając co je s t korzystniej: siać w mo­
k rą  rolę byleby nie w błoto? czyli wyczekiwać obsiąknięcia roli, 
pokądby nieco nie dał się prawidłowo wykonać?

Zważywszy przeto, po pierwsze, że ja k  w każdem  przedsię-
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wzięciu, tak szczególnie w rolnictwie, iż każda p raca winna być 
w swoim czasie wykonaną,, tak  aby następna robota, nie znalazła 
stagnacyi z opóźnienia poprzedzającej. Pow tóre, wyczekując przy­
jaznej aury , możnaby doczekać się tak  dżdżystej pory, że ziemia za­
miast obeschnąć, przez częstsze jeszcze deszcze, m ogłaby się stać 
zupełnie błotnistą i n iezdatną do siewu; po trzecie, że zwykle 
w końcu Sierpnia i do połowy W rześnia jeszcze rola naw et po ob­
fitym deszczu przy najmniejszym w ietrzyku obsiąka i jest możli­
w ą do jakiej takiej kontyunacyi siewu — zjtych więc powodów, nie 
można się oddawać bezwarunkowem u w yczekiw aniu i z każdej 
chwili mniej więcej przyjaznej korzystać, w ybierając miejsca wzgó- 
fzyste, stoczyste, gdzie ro la prędzej obsycha, siew prowadzić.

Gdzie rola wcześnie zoraną by ła  na ozimek i doskonale obsia­
dła, n a b iła  spoistości, tam deszcze ulewne, byleby nie bez przerw y 
nie będą tyle szkodliwemi — woda łatwo obleci, a na ro li ścisłej, 
chociaż zagony będą przez nawałnicę sklepane drapaczam i odświe- i  

żywszy, można siać oziminę a ziarno regularnie powschodzi. D o­
świadczyłem  tego i przekonałem się o pomyślnym rezultacie widząc 
jak  każde ziarno zeszło i w ydało roślinę zdrow ą i obiecującą.

Nie możemy ręczyć co w przyszłości napotkam y — lecz gdy­
by w  późniejszej porze deszcze ciągłe padały , m ogłyby zupełnie za ­
tamować możność prow adzenia siewu, a naw et gdyby kto pod tak 
nieprzyjaznem i w arunkam i, zmuszony ostatecznością, chciałby go 
opełnić, narażonym  by łby  na oczyw istą stratę, albowiem wtenczas 
już  z powodu zimniejszej pory, nasienie nie tek  prędko kiełkuje 
a leżąc w przesyconej wilgocią ziemi, najczęściej skrochm ali się 
i zupełnie nie zejdzie. W yczekiw ać więc przyjaznej pory  do siewu, 
je s t  niebezpieczeństwem, gdyż można się narazić na zawód, k tó re ­
go skutki mogą przypraw ić o zupełny upadek.

Nadm ienić jeszcze wypada że okolica tutejsza obfitą je s t prze­
ważnie w ziemię b ielicow atą—łatw o pochłaniającą wilgoć, lecz przy  
krótkiej pogodzie i najmniejszym w ietrze, łatw o także obsiąka zwłasz­
cza w porze letniej, jeżeli je j bezprzestanne deszcze nie zalew ają — 
przcciwnie zaś w późnej jesieni i na wiosnę, kiedy pow ietrze jest 
nadzwyczaj w ilgotne, bielica staje się praw ie b ło tn istą— a więc po­
kąd  pora służy, dająca je j możność obsiąkania, korzystać potrzeba 
i znów o ile można najwcześniej załatwiać; — wczasie jednak  trw a­
jącego deszczu nie siać aby uniknąć mazania się za broną, co natu­
raln ie je s t najszkodliwszem  następstwem.

Z uw agi przeto na położeniu geograficznem, że się znajdujem y 
w strefie ju ż  chłodniejszej nadto że ziemia z na tu ry  swej je s t zimniej­
szą absorbującą w ie le  w i lg o c i ,  k o n i e c z n e m  j e s t  a b y  s i e w  o z i m i n y  
w końcu S ierpnia rozpoczynać, k tó ry  najpóźniej do 20 W rześnia 
ukończonym być winien Teodor Ostrowski.

mu; to też w tygodniu  zeszłym, bardzo znaczna liczba żniwiarzy, ze 
I wszech stron w miejsca ich potrzebujące grom adziła się.

Zbiory wszelkiego rodzaju zboża, już  obecnie w stodołach 
znajdującego się, prócz żyta k tóre  w wielu miejscach chybiło, są 

i w ogólności bardzo pomyślne:—spodziewać się wypada zńaczneo-o 
zniżenia cen zbożowych, na k tó re  niezawodnie oddziała oo-ólny 
urodzaj w tym  roku kartofli. M ieszkańcy miast spodziew ają się, 
i to niebezzasadnie, w r. b. znakomitej w wydatkach ulgi, rok bo- 

j wiem zeszły swą drożyzną pochłaniał wszelkie zapracowane fundu­
sze, praw ie tylko na konieczne życia potrzeby.

W zrost potraw u, z powodu ciągle panującej suszy i upałów , 
je s t nader słaby, i nie można spodziewać się zadawalniającego zbioru.

T atarka  od kilku zimnych nocy, a następnie upałów , dużo 
ucierpiała, a jakkolw iek je s t ona w słomie wysoką, ziarna wszakże 
są drobne, i dlatego plenność je j w ątpliwa; za to proso jest tak pię­
kne, ja k  od wielu la t nie było.

W iadomości Iiililijograticziie,
O dużój, średniej i małej w łasności, oraz galicyjskiem  T ow arzy­

stwie parcellacyjnem , przez J a n a  Św ięcickiego, w W arszaw ie, w d ru k arn i 
J .  S ikorskiego. (O dbitka  z G azety Po lsk ie j).

Z gnilizna kartofli, p. W . T ynieckiego, professora szkoły roln iczej 
w D ublanach. W ydanie drug ie, pom nożone. Lwów. (O db itka  z R olnika).

—  Podręczn ik  upraw y lnu i w yprawy włókna ln ianego w edług n a j­
nowszych m etod, przez W ładysław a N oskow skiego. Lwów.

—  Podstaw y hodowli bydła  dla pom niejszych gospodarstw , k ró tk o  ze­
brane przez h r. A rnim  L ippe-W eissenfeld . Poznań. 1 8 7 2 . (w W arszaw ie 
u Sennew alda).

N au k a  hodowli pszczół, część I i II, przez P io tra  Cuny. (w W a r­
szawie, 1 8 7 2 . u  Sennew alda).

Lew andowski: Główne zasady utrzym yw ania zw ierząt domowych, 
w d ruk . Jaw orsk iego . W arszaw a, 18 72 r.

—  Dzieje Polski w głównych zarysach k ró tk o  streszczone dla użytku 
m łodocianego wieku, przez E . L eja. W arszaw a. N ak ład em  J .  K aufm ana.

 -----------

WIADOMOŚCI R O L K Ę  1 PRZEMYSŁOWE.
Popiół drzewny i mąka z kości jako nawóz na łąki. Z temi dw o­

ma środkam i nawozowemi zrobiono następującą próbę: Na wiosnę 
jednę część łąki nawieziono 3 l/ 2 centn. mączki z kości, a d rugą 
część popiołem drzew nym  w ilości takiej, że wartość jej pieniężna 
rów nała się wartości 3 l/ 2 cent. mączki kościanej. W  cztery tygodnie 
niespełna po nawiezieniu, k tóre  nastąpiło  w końcu M arca, licha 
przedtem  darń  zazieleniła się bujnie, ale widocznie daleko silniej 
tam gdzie wywieziony był popiół, niż tam gdzie m ączka kościana. 
P opió ł powiększył tegoroczny sprzęt siana o 23 centn., k iedy mączka 
powiększyła go tylko o 17 centn. Prócz tego pokazało się, że na 
części nawiezionej popiołem  drzewnym  puściła się silnie niew idy- 
wana tam  w przód koniczyna, gdy  mączka kościana tylko wzrost 
traw  popraw iła. W  następnym  roku w prawdzie i na łące nawiezio- 
nój m ączką pojaw iła się koniczyna, ale nie tak  obficie ja k  na popie­
le. Różnica w sprzęcie b y ła  praw ie taka sama jak  poprzedniego 
roku. W reszcie na k ilku  sążniach tejże samej łąk i spróbowano użyć 
na nawóz popiołu  pomięszanego z mączką, i pokazało się, że tam  
traw a puściła się jeszcze piękniejsza, niż na obu poprzednich ka­
wałkach.

— Czytam y w K ury jerze  Lubelskim : żniwa, owo najważniejsze 
zajęcie rolnika, w m ajątkach w okolicy tutejszej, w  większej części 
zupełnie ukończono. Sprow adzone do niektórych większych mają­
tków  żniwiarki, sprzyjająca ciągle pogoda, w ielce się przyczyniły 
do ukończenia tych robót. W dobrach Polanów ka, trzy żniw iarki 
„Ceres ciągle były czynne, i znakom ite właścicielowi przyniosły 
korzyści, czyniąc go niezależnym od możności dostania robotnika; 
koszt zaś nabycia takowych, zwraca się jednoroczną oszczędnością 
w ydatków  na najmy i w ysyłanie często bezskutecznie furm anek 
w różne strony po żniwiarzy, i to w czasie najpotrzebniejszym . 
G dzie roboty  około sprzętu zboża wykonywano ręką, płacony w po­
czątkach żniwiarzom  dziennie po kop. 35, następnie po dbp. 30, 
obecnie od tygodnia  po kop. 25. W ysoka p łaca  najem nika odstrę­
czała n iektórych gospodarzy od wcześniejszego rozpoczęcia żni­
wa, i dopiero przystąpiono do tej roboty po zniżeniu się ceny naj-

Odpowiedzi od Redakcyi.

—  P . Ch... prenum eratorow i z Żelechowskiego: K artoflarek  " J o 'tej 
pory  próbow ano pod W arszaw ą dwóch: F ab ry k i Z ieleniew skiego z K rakow a, 
k tó ra  okazała się p rak tyczną  na g ru n ta  lek k ie  i n iekam ien iste  i z fabryki 
p. O strow skiego w W arszaw ie. Są oprócz tego  rozm aite  pługi do wyoryw a- 
n ia . O w arunku jed n a k  osta tn im , w yform ułow anym  w zapytan iu  Sz. P an a , 

 ̂ do tej po ry  n ik t jeszcze n ie śm iał pom yśleć.

S p r o s t o w a n i a .
i

W N -rze 3 6-in  str. 2 8 5  w w ierszu 1 9 -m , opuszczono k ilka  wyrazów: 
j  pow inno zatem  być:. O prócz teg o  jeże li pod słowem  k lim at rozum ieć m a­

my pew ien stop ień  c iep ła  i wilgoci w danej m iejscowości, toć  nigdzie i p ra ­
wie n igdy się n ie  zdarza , aby te n  sam  stopień ciepła i wilgoci do kiełkowania itd. 

) S tr. 2 86 wiersz 2 3 od gó ry  zam iast a ziem ia, powinno być aż ziemia, i zaraz 
poniżej zam iast m niej zyskuje, powinno być m niej ryzykuje.

k u r s  g i e ł d y  w a r s z a w s k i e j .
' Dnia 7 (19) W rześnia.

M o n e t y  i  P a p i e r y :
P ó ł-im peryały  rossyjskie p ł. rs. — k. —
D u k a ty  holenderskie pł. rs—  kop. —
Obligi skarbow e 100 rs. (oprócz kuponów )..................................
L isty  Z astaw ne 3-go okresu I  seryi, za rs. 100 ...........................

„  „  3-go okresu I I  seryi, za rs. 1 0 0 ...........................
nowe 5%  z r . 1869 ................................................

Obligi Tow arzystw a Kredytowego Z iem sk ieg o ...........................
L isty  Zastaw ne M iasta W a rsz a w y ..................................................
L isty  L ikw idacyjne K rólestw a P o lsk iego   ......................
B ilety  B anku  Cesarstwa z roku  1860 ............................. ..
Rossyjska pożyczka premiowa z r. 1 8 6 4 .   ...............................

„ z  r. 1866 ......................................
5°/0 L isty  Zastawne R o ssy jsk ie . ................................................
Akcye D rog i Żelaznej W arszaw sko-W iedeńskiej, za sztukę. .

,, » „  W arszaw sko-Bydgoskiej, „  ,,
„  » „ W arszaw sko-Terespolskićj „  „
»  „ „  Fabryczno-Łódzkiej „  „
,, B anku H andlow ego W arszaw skiego .............................

B anku D y sk o n to w eg o ........................ ................................
„  W arszawskiego T ow arzystw a U bezpieczeń od o g n ia .

W Łrtość kup. od L . Z. starych  kop. 95 % . Od L . Z. now. kop. 1194/»- Od L . Z 
M iasta W arsz. kop. 2 3 1 n/ , 8. Od L ist. Likw. k. 118% .

Żądano Płacono

Ruble i kopiejki sr.
— — ___ ___

95 15 94 85
94 — 93 70
94 30 94 —

— — — —
91 — i 90 70
78 25 77 95
— —
— — — —

_ — —

99 50 99 —

— — — —
— — 120 —
— — 108 —

372 — — —
293 — — —

— — 140 —

TREŚĆ: Od Redakcji. — Rzeczy bieżące, przez W iktora Jastrzębskiego. 0  pszenicy. (Dokończenie). — Drób i ptasfwo domowe, z notat wędrownych Karola M a­
jewskiego. (Ciąg dalszy). — 0 znaczeniu hodowli bydła, przez M. L. — łiorrespondencyje: Z Mazowieckiego, przez Teodora Ostrowskiego. — Wiadomości rolnicze i przem y  
słowe. — Bibljografia. — Odpowiedzi od Redakcyi. — Sprostowań ie. — Kurs Giełdy Warszawskiej. — Targi Warszawskie. — W  Odcinku: Pogadanka rolnicza p. Wacława.— 
Ogłoszenia.

A03B0J6H0 Heir.H-poK). — Warszawa, w D rukarni Jana Jaworskiego, Krakowskie-Przedmićście Nr. 415. — Odpowiedzialny Redaktor, Jakób Loeweńberg.

W y d a w c a ,  L. Sygietyński.



Dodatek do „Tygodnika Rolniczego Nr. 3 8 -R o k  1872.
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H Z E I R J V L A I I s r .A . C t Q T  .T )T 7T K rF ? .T T sr r ^ -  a

w W A R S Z A W I E ,
Ulica Miodowa, Nr. 494 (5 nowy) obok Kościoła Przemienienia Pańskiego

Poleca znaczny swój zapas wszelkich maszyn i narzę­
dzi Rolniczych, tak z fabryki H. Cegielskiego z Poznania 
jakoteż z innych najcelniejszych fabryk angielskich, ame­
rykańskich, francuzkich, niemieckich etc. a mianowicie: 
Młocarnie i lokomobile z fabryk angielskich.
Młocarnie szerokomłocące z przetrząsaczami do słomy, 

na kołach i bez kół.
Młocarnie przenośne i stałe różnych wielkości. 
Wialnie Bostońskie większe i mniejsze. 
Wialnie Drezdeńskie, Wrocław skie i inne. 
Młynki. 
Wozy gospodarskie.
Sieczkarnie bębnowe i z kosami na kole, różnych wielko­

ści i systemów.
Arfy Cylindrowe różnych konstrukcyi.
P ługi Eckerta oryginalne, w trzech wielkościach.
P ługi Wrzesińskie całe żelazne i z drewnianemi grzadzie- 

lami. 6
Siewniki rzędowe fabryki Zimmermana & Comp., v. Halle 

oraz innych specyalnych fabryk.
Siewniki rzutowe uniwersalne Robillarda, oraz Drewitza.

Siew niki do koniczyny i rzepaku rzutowe i rzędowe. 
Grabie konne do siana i pokosów.
Odkładnice, lemiesze i płozy do pługów Wrzesińskich, 

Eckertowskich i wszelkich innych.
W szelkie części do maszyn. 
Młyny i Śrótowniki do zboża.
Gniotowniki do kartofli.
Gniotowniki do słodu.
Mieszadła do zacieru.
Parniki do zaparzania karmy dla bydła, do przewożenia na 

kołach oraz przenośne, w różnej wielkości całkiem z ku­
tej kozłowej blachy.

Sikaw ki pożarne różnej wielkości.
Żniwiarki dwukołowe amerykańskie.

„ „Buckeye”.
Kosiarki „ 
Żniwiarko-Kosiarki „Buckeye”

oraz
SKŁAD NASION zbożowych, pastewnych i okopowych w wy­
borowych gatunkach i mieszanek umiejętnie utrzymanych 

w czystem ziarnie bez pletv. (s—io)

SKŁAD MASZYN
I

NARZĘDZI ROLNICZYCH
z Fabryki H. Cegielskiego

w P O Z N A N I U :

Pługi, Zgłębiacze, Spulchniacze, Obsypywacze, Wy- 
pielacze, Drapacze, Brony, Walce, Siewniki, Grabie, Ma­
chiny żniwne, Kopaczki do kartofli, Młockarnie, Kieraty, 
Lokomobille, Sieczkarnie, Siekacze, Szarpacze, Gnioto­
wniki, Śrótowniki, Młynki, Torfiarki, Prasy do torfu, 
ce§*y i sączków'; Pompy, Sikaw ki, Arfy do czyszczenia

zboża, Masielnice, W agi decymalne i wszelkie inne Ma­
szyny i narzędzia Rolnicze

z Fabryki R. Cichowskiego
w  Linow ie:

Pługi nagrodzone na wielu wystawach, do rozmaitej gleby, 
uznane za najlepsze i najpraktyczniejsze; oraz z Fabryk

Niemieckich, Angielskich i Amerykańskich
różne renomowane i praktyczne Maszyny i Narzędzia Rol­

nicze; jakoteż z b. Fabryki
„ŻEG LUG I P A R O W E J ”

IR . ANDRZEJA ZAMOYSKIEGO I SFOlKI
Młockarnie, Maneźe, Siewniki, Gniotowniki do słodu, 

Parowniki.
Główna Agentura Fabryki Żniwiarek i Kosiarek, a miano­
wicie słynnej „Ceres“ Burdick’a i Kosiarki „Kirby“ z Fa­

bryki D. M. Osborne & Comp. Auburn w Ameryce
Poleca Dom Handlowo-Komissowy

a .  mmmm
(5-10) Miodowa, Nr. 492.



NAJLEPSZE. NAJTAŃSZE I NAJPRAKTYCZNIEJSZE PŁUGI
Romana Cichowskiego

(z Linowa.)
N agrodzone m edalam i na W ystaw ach : w W arszaw ie, Kijowie, Paryżu i Londynie

S P R Z E D A J E :

Nr .  I.  P łu g  cało-żelazny R s. 9 kop. 50
Nr. H . P łu g  „  „ 1 4  „  80
N r. I I I .  P łu g  „  ,, 13 » ™
N r. IV . P łu g  z drew nianą grządzielą „  21 „  50

Dom  Handlowo-Kom issowy N asion i M aszyu Itolm czych
A. Rodkiewicz

Miodowa, N r. 492.

N B. Szczegółowy opis pługów  powyższych można dostać w Z akładzie. W zięty 
N um er p ługa , nieodpowiedni do gleby, zam ienia się na  inny właściwy.

DOM HANDLOWO-KOMISSOWY
Nasion i Maszyn Rolniczych

A. RODKIEWICZ
Otrzymał transporta Pszenicy oryginalnej ScherriflPs, 

Frankeiisztcjn, Żyta oryginalnego Probsztejer, ( oreiis, Hisz­
pańskiego oraz z krajowej produkcyi kilka gatunków Psze­

nicy i Żyta.
Oraz poleca Mięszanki na różne grunta i wszelkie 

Trawy. Wiadomo bowiem, iż czas jesienny może jest naj­
właściwszy do zasiewu Traw i Mieszanek w oziminach.

(3 3) Miodowa, Nr. 492.

F A B R Y K A  M A S Z Y N

ma zaszczyt polecić na nadchodzącą, porę:
G rab ie  k o n n e  H o w ard 's z dokładnem i podwójnemi regulatoram i i zębami 

stalowemi, na  ko łach  drewnianych.

M a r y n a  6d o  k o p a n i a  k a r t o f l i ,  ulepszona, bardzo praktyczna n a  grun­
tach  kartoflanych, niezdatna do użycia na  g run tach  c.ęzk ch. 

M ło c k a r n i e  sta łe  przenośne, z cepami patentowanem i angielskiemi i klepi 
skam i z żelaza ku tego .

W ia ln ie  polskie bardzo tanie i praktyczne.
W ia ln ie  berlińskie.
M ły n k i drezdeńskie.
A rfy  cylindrowe.
S ie c z k a r n ie  różnych wielkości ręczne i maszynow e.

S zczeg ó ln ie  p o lecam y  jak o  najpraktyczniejsze:
P łn e - l  c a łe  Ż ela zn e  pod ług  E ckerta , w trzech w ielkościach, a  m ianowici . 

f o  rs u  i s  f n  kop. 50; a  jako najtańsze: ruchad ła  sprow adzane W rze-
sińskie całe  żelazne po rs. 8 za sztukę. mqtervia-
W szystkie w yroby naszej fabryki wykonane są z n a j i e p s z y c h  m ate yj 

łów , zalecają się dokładnością wykończenia . zastosowaniem  w j  W  
pszeń, jak ie  przez czas 18-letniego doświadczenia nabyć , przyswoić byliśmy

r a f -  W yroby naszej fabryki m ogą być nabyw ane na  k red y t otwn iaii) 
przez B ank  P o lsk i W łaścicielom  dóbr Ziemskich.

Oryginalne Zboże do siewu
Żyto Probsztejerskie, Zeelandzkie, Corrensa, Szampań­

skie i Hiszpańskie podwójne oraz Pszenicę Frankenszteińską 

„trzymał i poleca: ^  m m m m m

H erm ana G olileringa.
U lica M iodowa N r. 5 (nowy) (3 — 4)

Iłody  człowiek bezżenny,
obeznany z gospodarstwem, mogący prowadzić regestra, 
poszukuje miejsca od Ś-go Michała za pisarza przy dużym 
gospodarstwie; początkowo, aż do chwili wzajemnego się 
poznania, nawet za bardzo niskie wynagrodzenie.

Osoby interesowane, raczą się zgłosić pod adresem: 
pan  Szanjak K. W T u rk u . ^

gj    _ _ _ K

Zaproszenie do przedpłaty na
            '     _ a

Wyszło niedawno dzieło pod tytułem:

Kwestya G-orzelnicza
n l m t a c h Uun“ wcmą p o d n i l s f e t  t e  J ^ ’k a p i S ?  za­
niedbanego gospodarstw a bezłąkow ego, przez

Ludwika Dąbrowskiego

- * *  c~
z p rzesyłką pocztow ą na  prow incyi rs. 1 kop. 15.

( 3 - 3 )

Ziemianin, t y g o d n i k  rolniczo-przem ysłow y, o rgan C entralnego Tow arzystw a 
G ospodarczego dla W -go Ks. Poznańskiego, wychodzi co sobotę w Poznaniu, w for­
mie wielkiego arkusza, in 4to, pod redakcyą D -ra  Ju liusza Au. i Kaźm ierza K o­
szutskiego, za współudziałem  grona nauczycielskiego Szkoły Rolniczej Im ienia „H ali­
ny” w Żabikow ie Pism o to, liczące d w a d z i e ś c i a  I d w a  la t.s tn ie m a , podaje arty- 
k u ł y  o r S a l n e  korcspondencyjc rolnicze, i najnowsze rzeczy z rolnictw a i przemy-

słu , Z n a  jCrólestwo i Cesarstwo w księgarni i składzie nót Maury­
cego Orgelbranda w WarLawie. C e n a  z n iż o n a  wynos, rocznic w W arszaw ie: rs. 4

kop. 8^ ak '™r^ " Sy i \ k0pP;,er iyhcą pocztą w kopercie: rocznie rs. 6 kJ artalnie 

rs. 1 kop. 50. ___________________

M * -  P O M P Y  DO W ODY, nowe, am erykańskie, podwójne wentylowe, 
. „i„ i ekko działające, stosunkowo dające dużo wody, a najtan-

S 4 “  .  5 1 . ^  poapisanych i P» -

“ ' P z . 'p ™ r !  S r .  1 s» , •  »  -“ PS * a«p»-»” “ “  ”  k" r

”  2 ”  08 ”  '  "  70 2 ” Ostrowski i spółka,
(■9_52) przy ulicy Senatorskiej, N r. 473D.

Dzieło najwyższej wartości dla rolników.
„Chem ja zastosowana do rolnictwa i fiz jo lo g ii Justusa  Lie- 

biga. P od łu g  8 -go niemieckiego wydania. 2 zeszyty. Cena rs. 1 
90 kop. Skład głów ny w W arszaw ie u pp. G ebethnera i W olffa.

OPIS PŁUGÓW I NARZĘDZI
Romana Cicliowskiego z Linowa.

Z rycinami.
N abyć można w K sięgarm  M. O rgelbranda, przy u licy  N ow y Św iat. Cena kop. 50

Pensyonat dla uczniów uczęszczających do Gimnazyum.
Z a p e w n ia  tro sk liw y  d o z ó r , p o m o c  w p rzed m io tach  szko ln y ch  m ożność 

k sz ta łc e n ia  s i ę  w  m u z y c e  i  w  ję z y k a c h , m ożn o ść  p rz y g o to w a n ia  się do eg zam i­

nów  p o d  k ie ru n k ie m  u z d o ln io n y ch  n au czy c ie li.
W ia d o m o ść  w  R e d a k c y i T y g o d n ik a  R o ln icze g o .
P o ro z u m ie ć  się  m o żn a  u s tn ie  a lb o  lis to w n ie .

Potrzebna jest DZIERŻAWA majątku ziemskiego 
około 60 w ł ó k  rozległości ziemi dobrej, z inwentarzem wy­
starczającym, lub przynajmniej w połowie. Pożądań em jest, 
ażeby m a j ą t e k ,  jakiego się poszukuje, położonym był w Miz- 
knści kolei żelaznej lub szossy. Anszlagi i warunki przyjm. - 
ją się w Redakcyi Tygodnika Rolniczego. 1 ° ____

P Ł O C K
Ubezpieczenie od ognia r u c h o m o ś c i  )

nieruchom ości

:, ” g r a d o b i c i a
Zaliczenia na  produktu. S p r z e d a ż  na zlecenie produktów  w k ra ju  i zagranicą.

■Kantor obok gmachu Dyrekcyi Szczegółowćj T, K. Z. 
w  P łocku.

(6 6) (A dres: Z. Rościszcwski w Płocku.)

j j o c B O . i e n o  Ijem iypoio.— W arszawa, w D rukarn i J .  Jaw orsk iego, K rak.-P izedin. N r. 415.


